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Bićro Administracji G a ze ty  N ara-  
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OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 

od wierszat drobnym drukiem ~G centów, 
oprdcz opłaly stemplowej 30 eenOiF z.t 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na cal? Francję 
przyjmuje jedynie p Ludwik Płoński w Pa- 
ryżi. Bonleyarją du iAin..e Engine 53; p. 
Alojzy Oppelik, w Wiednia Wollzeile \ .  22; 
p. Hermann Heller, Wiedeń lliuptsfrasse 
N. 29; Haasejistein <j- Fogler, w Wiedniu Woll- 
zeiie S. 9 i w Frankfurcie nad Meuem.

LISTY ItEKLAM AC i  JNE nieopie 
ezftowane me ulegają frankowaniu.

Dlaczego Galicja winna być rozebrany?
Odpowiedź na to daje  nam  w spom niana już 

broszura p. n. „Denkschrift in Betreff der Thehung 
Gatiziens*. Je s t to opatrzony krótkim  wstępem  
m em orjał, w ypracow any przez kanonika M ali­
now skiego i radcę sądu wyższego a  członka w y­
działu krajow ego z kurii gmin w iejskich, Jm ia- 
ua Ł aw row sk iego , i podpisany  przez nich i 
innych z stronnictw a klerykalnego . D. 13. p a ­
ździernika. 1864 wraz z pe tycją  odpow iednią w rę­
czono g o  p . Sehm erlingow i, a dopiero teraz  o- 
głoszono.

A w ięc dla. czego trzeba  rozebrać G alicję 
na- dw ie częśc i: 1) n a  G alicję i Lodom erję, 2}
n a  księztw o K rakow skie w raz z Zatorem  i Oświę- 
cimern w ten sposób, że parafie ruskie tw orzą k o r­
don dem arkacyjny ? Autorowie broszury piszą :

„Pism a poisk ie reprezentu ją  w yłącznie po l­
ską  partję  szlachecką, ca łą  zaś resztę ludności 
w ty ł usuw ają11 (str. 3.). Co to zaś ta  s z l a ­
c h t a  p o l s k a ?  „Jest to ta  część ludności G ali­
cji, k tó ra  n igdy  ani d la  dobra krajn  w ogóle, 
ani d la  interesów  m onarchii nie by ła  szczerą 
(str. 8.). J e s t to ta  k lasa  ludności, k tó ra  n ie ­
gdyś sam? je d n a  p osiadała  prerogatyw y i p rzy ­
w ileje, a  w edle konstytucji starej Polski, sam a 
jedna tw orzyła  n a ró d ; k tó ra  teraz, po upadku 
Polski n ieustannie pracuje  dla odzyskania p raw  j 
utraconych, i d la  tej złotej wolności, gdy szla­
ch ta  i je j stronnicy żadnego nie uznaw ali nad 
sobą praw a, w  postępkach swoich jodyn ie  k ie ­
row ali się sam owolą, gdy reszta m ieszkańców 
sam owoli ‘■ej m usiała być u ległą, b iedny lud ża ­
dnych nie posiadał zapew nionych praw  osobi­
stych i m aterjatnych, k iedy  włościanin m usiał 
znosić tę  samowolę, co nietylko rozrządzała  j e ­
go mieniem, ale i jego  osobą, jeg o  zoną i dzie­
ćmi. Z araz po przyłączeniu  Galicji do Austrji 
ci w ładzcy polscy zabrali się do w ynarodow ie­
nia, spolonizow ania Kusi (str. 16). Szlach ta  pol­
sk a  posiada jeszcze praw o propinacji, rybołon 
stwa i m łynów, posiada praw o prezeuty  a  nie 
chce przyczyniać się w konkurencji budow ania 
cerkw i, plebanij i dróg, sprzeciw ia się zaprow a­
dzeniu ksiąg  gruntow ych, a  zatem  podniesiem u 
kredytu  i liaudlu (sfr. 34 . A nadto dąży do o- 
derw am a w iernej Rusi od A ustrii-1 (na wielu 
stronnicach)

Co to są  zdaniem  autorów broszury m i a- 
s t a  w G a l i c j i ?  „Gd} przejdziem y cały sze­
re g  m iast w G alicji, którym  nadano praw o w y­
b ierania posłów do sejmu, znajdujem y tylko 
Lwów i Brody zdolnemi, ze w zględu na ruch 
przem ysłow e handlow y i stopień w ykształcenia 
w tej m ierze, do w ysyłania reprezen tan tów ; a 
rep rezen tanci tych miast, w raz z rep rezen tan ta­
mi izb handlow o-przem ysłow ych w ystarczają  aż 
nadto do zastępyw ania interesów  handlu i p rze ­
m ysłu całego kraju. Ludność reszty m iast ma

te same in teresa, eo ludność w iejska, ale u lega­
ją c  zarazie polskiej partji szlacheckiej, d a je  się 
w pew nej części używać jedyn ie  ja k o  m aterjał 
d la obcych tendencyj, którym  spokojni m ieszczą 
r ie ,  należący  w przew ażnej części do ludności 
w iejskiej i żydow skiej, zazw yczaj po la  ustępu­
ją . Gdyby chciano mieć reprezentan tów  dro­
bnych interesów  handlu i przem ysłu tych miast, 
to pow innioy tylko rzeczyw iści kupcy i ręk o ­
dzielnicy obwodu m ieć praw o w ysyłania posła 
ze swego k o ła ; reszta  ludności pow inna w ybie­
rać  w espół z ludnością w iejską pow iatu, a b y ­
łaby  wówczas usuniętą z pod w pływ ów  g ó ru ją ­
cych, i rezultat wyborów by łby  inny od dzisiej­
szego, uzyskanego zapom ocą korupcji i gróźb, 
z którego wyszli nie praw dziw i reprezentanci 
interesów  m iejskich, ale separatystycznych d ą ­
żności po lsk ich .1- (Str. 22. i 24.)

Co to wedłu :■ autora broszury a u t o n o m i a  
G a l i c j i ?  .,A bsolutna autonom ia kraju, do k tó ­
rej dąży polska p a rtja  s z 'a c iie e k a , mą je j  u ż y ­
czyć środków  d o 'że lazn e j centralizacji i b iuro­
kratyzm u w duchu polskim , gwoli poddania p rz e ­
mocą w szystkich interesów  kraju  jej panow aniu ' 
i ug ięcia także  Rusinów p o d 'je j  suprem ację .11 
(str. 4).

Co to zdaniem  autorów  broszury g a l  i e y  j-  
s k i  w y d z i a ł  k r a j o w y ?  „Stronnictw u w y­
wrotu nie dostaw ało dotychczas formy legalności 
ku skrzepieniu jego dążności, a  tę legalność za­
pew nia  mu statu t w postanowionej przez sam 
ck. rząd W ysokiej k o rp o ra c ji, k tó ra  już  teraz 
istnieniem  swojem w dziera się g łęboko w adm i­
n istrac ję  państw a i spraw  krajow ych,_ zachow a­
niem  się swojem  w pływ a zaraźliw ie na ca ły  
stan  urzędniczy prow incji i na jego  spraw ow anie 
obowiązków urzędniczych, a w skutek nadanych 
je j  od N ajjaśniejszego tronu ważnych p re ro g a ­
tyw  i wysokich zaszczytów  potężny uzyskała  
w pływ  na los i pom yślność ogółu ludności. P a r­
tja  ta  otrzym ała zatem  organ ważny, k tó ry  ma 
utorow ać zizolowanie i powoli przygotow ać o- 
derw am e G a lic ji ; o trzym ała .instytucję, która 
przy nadchodzącej w alce o n iepodległość jużby 
ś ta ła  gotowa, nie po trzebując być dopiero tw o­
rzoną, do objęcia całej władz,/. (Str. 30).

Jak i je s t s t a n  w ł o ś c i a n  w G a l i c j i ?  
N i- to  odpow iadają  autorow iebroszury , że „znie­
siono ciężary z w iększych posiadaczy, z jaw ńem  
i króceniem  p raw  upraw nionych, a  natom iast eię 
żary  i zawisłość drobnych posiadaczy  ciągłe są 
utrzym yw ane, i w łościanie są dzisiaj w ięcej j e ­
szcze zaw iśli od panów  ja k  przed 'zniesieniem  
pańszczyzny11 (str. 34 i inue) — wszystko z winy 
polskiej partji szlacheckiej.

„Podstaw ą praw  P o l a k ó w  są tylko: słowo 
m onarchy i ustaw y zasadnicze, (str. 26.) Pola­
ków chcieć sobie pozyskać w zg lędam i, to ja k  
dotychczas, tak i w przyszłości darem ne usiło­
w anie; bo chociaż pnjedyńczy mężowie z w ła­

snego interesu me sp rzy ja ją  nieszczęsnem u sza­
s tan iu  się agitatorów , to przecież żaaen  nie po­
siada od u-agi cyw ilnej do w ystąpienia przeciw  
zgubnemu prądow i.11 (str. 32.)

„ R u s i n  i zaś posiadają  jedni we W scho­
dniej Galicji p raw a narodow o-hutoryczne. (str. 
10.) N aród ruski posiada w nieograniczone^ u- 
dziolaości W ysokiego m onarchy silną rękojm ię 
swoich praw  narodowych, (str 7.) Naród ruski 
był zawsze niezachw ianie lojalnym (s tr .- 12); 
nietylko ponosi najw iększą część ciężarów  pu 
bliczuych, ale też posiada dostateczną, zarówno 
zdolną ja k  lo jalną in teligencję, (str 23.) O w ier­
ne i silne zachow anie się ludności ru sk ie j ro­
zbijały się w szystkie dotychczasow e, chociaż 
głęboko osnnte pow stańcze usiłow ania, i m ogły 
natychm iast być stłumionemu Usiłow ań tych i 
dzisiaj nie zaniechano, ale ja k  utrzym uje opinia 
powszechna, odłożono je  tylko na porę pom yśl­
niejszą Odnośne w ypadki w Europie łatw o obu­
dzą nanowo nam iętności, ledwo co utłumione, » 
sym patje zagranicy- uzupełnią złam aną siłę w e­
w nętrzną; w ów czas nowe instytucje liberalne bę­
dą  ponownie użytem i, by zapom ocą nzyskauego 
w" kraju wpływ u i pow agi przełam ać opór w e­
wnętrzny- Że i w ielu posłów  sejmowych po­
dziela myśli buntownicze, - dow odzą w ytoczo­
ne przeciw mm śledztw a, (stronica 28ma.) 
Lojalność Rusinów, idących tylko w ytyczo­
ną  im stosunkami i praw dziw em i potrzebam i 
drogą je s t niepokonaną. In teres dobra ogółu 
monarchii w ym aga zaiste położenia tam y tym 
agitacjom , i skrzepien ia i podniesienia w kra ju  
tej części ludności, co p a rta  tradycyjnem i sto­
sunkami i własnym interesem , złożyła faktyczne 
dowody, iż posiada i silną wolę i środki do po­
łożenia potężnej tam y dążenięm  separatysty  
cznym. S iła  tego w ew nętrznego oporu spoczyw a 
w Rusinach , pierwotnym  szczepie G alic ii.11 
(str. 32.).

„ C a ł a  s p  o k o  j  n a  l u d n o ś ć  G a l i c j i  u- 
waża. stan oblężenia nietylko za konieczność 
chwilową, a le  i nie życzy sobie pow rotu dc sto­
sunków n o rm aln y ch , gdyby prak tykow ane do­
tychczas stosunki konstytucyjne m iały  być przy- 
•eróeene a dotychczasowym  usiłow aniom  i ob ja­
wionym dążnościom  polskiej większości sejm o­
wej pole miało być otw orzone.11 (Str. 31.)

Zatem  k o m u n i z m . ,  p a n o w a n i e  c i e ­
m n y c h  m a s  i n a j z u c h w a l s z y  d e s p o t y -  
z ma to cele d la których osiągnienia żądają  auforo- 
w ie broszury p o d z i a ł u G a I i c j  i ; a powody 
sw e opierają na k I a m s t w a e b , p o t w a r z y  i 
d e n ii n c j  a e j i n a  j  p o d I e j  sz  e j . Szlachetne 
to środki i szlachetni ich paladyny! A przewieź 
ei Indzie przem aw iają w imieniu p raw  najśw ię­
tszych: ludu i narodow ości! Nie po raz to p ie r­
wszy świętości używano do rozbojów — i nie 
po raz ostatni takie zam iary  się nie p ow iodą!

Przegląd polityczny.
Z yOWudu nagłego i niebezpiecznego zag a­

dn ięcia  na zdrowiu cesarza  F erdynanda zaw ia­
domiono te legratem  baw iącą we W łoszech m ai 
żonkę cesarza, k tó ra  też pospiesznym  pociągiem  
osobnym do P rag i się udała, dokąd także i ar- 
cyksiążę F ranciszek  Karol z Salzburgu m iał 
pospieszyć.

Pogłoski o przyw ióceniu palatynatu  w 
W ęgrzech ob iegają  na  nowo. Rów nocześnie m ó­
w ią o propozycjach, robionych w tej m ierze ar- 
eykcięciu R ajnerow i, do którego osobiście j e ­
ździł hr. Maylath.

Gen. Corr. zaprzecza doniesieniom  dzienni­
ków  w iedeńskich o m ianow anin jen . Benedeka 
feldm arszałkiem .

pzgespost donosi podług wiadom ości nade- 
szłych z W iednia, że monopol tytoniow y w  fo r­
mie dzisiejszej, w krótkim  ju ż  czasie zostanie 
zniesiony. Przedsiębiorstw o tytoniu m a być tak  
urządzone, żeby i bez m onopolizowania przem y­
słu tytoniow ego i handlu tytoniem, dochody z 
ty toniu  państw u były zabezpieczone.

Z  P rag i piszą,' że posłowi Brintzow i wyto­
czono czy m ają  wytoczyć proces, z powodu, że 
bra ł udział w zgrom adzeniu posłów  niem ieckich 
w Frankfurcie .

Przytoczyliśm y w czoraj ogłoszony w Pesti 
Nuplo jprugrain autonom utów  styryjskich , opiera- 
ący się na system ie dualistycznym . Const O n  

Ztg., u ra ż a n a  dziś za organ m inisterstw a w ystę­
puje  stanowczo przeciw  temu program ow i, w y­
kazując, ja k  szkodliwem byłoby w prow adzenie 
dualizm u w życie, porów nyw a A ustrję do dro­
giego kam ienia, który rozcięty  na dw ie połowyj 
anj dziesiątej części swej p ierw otnej w artości 
nie ma. Podobnie potępiła  Const. Oest. Ztg. d a ­
wniej system federacyjny dowodząc je  ;o nie 
praktyczności; że o pow rocie do system u cen tra ­
listycznego organ dzisiejszego m inisterstw a m y­
śleć nie może, dodaw ać nie potrzeba, zachodzi 
więc pytan ie , na |ak ich  to w łaściw ie podstaw ach 
chciałaby  Const. Oest. Ztg. mieć Austrje zreo rga­
nizowaną, je że li w szystkie dotychczas znane sy ­
stem y uw aża za naganne i nieodpow iednie sto 
sunkom A ustrji?

PeszteńsLi Napto opisując ruch w yborczy 
p o d a je  następu jące  szczegóły z Jag ru , gdzie o- 
biega się  trzeeb kandydarów  o godnośi. p o se l­
ską, m ianowicie adw okat A leksander Caikyr re ­
p rezen tan t m iasta na  sejm ach kra jow ych  w la 
tacL 1848 i 1861, j a t .  k an d y d a t stronnictw a 
rezo lucjou isfow ; B ela  K ornios, znany z p rac 
literack ich  i profesor p raw a w Akademii p ra ­
wniczej w J a g rz e ; B ela  Vavrik, kand y d at po­
tężnego tam  duchow ieństw a. K orespondent N uplo  
opisuje w sposób następujący  w ypadk i w ' Ja - 
grze : W  dniu, w  którym  stronnictw o chce u- 
rządzić p o ch ó d , uw iadam ia o tern przeciw ne

POLNISCHES GLUCK.
(Z teki J. Z acharjasiew iczai

W  przejezdnie z jed n e j granicy do drugie j 
jak ieg o ś państew ka  niem ieckiego w siadło do 
w agonu dwóch N iem ców — źle mówię — dwóch 
podróżnych, z k tórych  jed en  byt Prusakiem , dru­
gi W irteinbergczykiem  , ja k  się to później do' 
w iedziałem . W łaśnie skończyłem  był czytać lip­
ski Telegraf, który  w naukowym  artyku le  swoim 
dowodził że w dobrze zrozumianym in teresie  
Niemiec je s t, aby  n iety lko  Polski, ale naw et i 
nazw iska tego w geograficznych kartach  nie 
było. W  fejietonie by ła  tendencyjna pow ieść w 
tym  samym kierunku, w k tórej autor jaskraw ym  
kolorytem  m alow ał rok 1848. W edług niego 
Polacy w r. 1848 byli tylko je d n ą  w ielką ban- 
J ą  rozbójników , którzy ukartow ali drugie „nie­
szpory  sycy lijsk ie11 i m ieszkającyen w księztw ie 
Niemców w pień  w yrżnąć chcieli, i to jeszcze 
w  tak  n iew ygodnej g o d z in ie , ja k a  je s t  m iędzy 
dw unastą  a  p ierw szą  w nocy.... W szystko to 
p rzeczy tałem  c ie rp lty  e i w estchnąłem  ! W yrzu­
ciłem  Telegraf przez okno w agonu n a  w szystkie 
cztery w iatry, i szukałem  w łaśnie obok siebie 
jak iego  przedm iotu, k tóryby  my śli moje od p rz e ­
czytanych dopiero bredni mógł oderw ać : k ied y  
ci dw aj podróżni rozsiadyw ali się naprzeciw ko 
mnie z w szelkiem i pozoram i ludzi bogatych J e ­
den uderzy ł mnie torbą_ w  nogę, drugi s trąc ił 
na  mnie paraso l. Nie nie mówiłem, bo jeszcze 
czułem  pierw sze uderzenie, daleko  boleśniejsze, 
uderz tn ie  Telegrafu ! . ,

A gdy się moi nowi sąsiedzi dostatecznie 
uspokoili, zacząłem  się im p rzyg lądac> 1 j ,lz -v ' 
paidkiem nie poznam  w  nich abonentów  e9r®~ 
fu .  Jeden  by ł chudy, drugi otyły. Chudy p al1 
am erykańskie cygaro z w ie lka  ostentacją, Przó7'  
ezen. w ustaw icznym  ruchu łw ła jeg o  p raw a rę ­
ka, lśn iąca drogiem . pierścieniam i Tłusty N ie­
miec nalił dużą fa jkę z „w assersackiem ,11 na  kró ­
ciutki eh pale?eh jeg o  n e  było żadnego sygnetu, 
za . to  przy grubym  łańcuchu od zegarka  w isiały 
dwa, funty1 bryloków .

Chndy w yglądał na. „kom isjonera11, drugi na 
właściciela, handlu bib fabryki. P ierw szy rozm a­
w iał v,ieIe i śm iało , i zdaw ał się należeć dę 
tych blagerów -knpczyków , którzy d la  tego dru­
gą  k lasą jad ą , „bo człow iek w tej klasie p rę­
dzej i lepiej jed z ie .11 D rugi byłby i trzecia  k lasą  
praw dopodobnie je c h a ł, a le  to „nie w ypadało 
ja k o ś .11

Ludzie praktyczni z w szystkiego korzystać 
powinni. Z a iuseraty  trzeba  płacić — w w ago­
nie m ożna bezpłatn ie  rozszerzać reklam y. Obaj 
więc zaczęli głośną rozmowę o przedsiębior­
stw ach swoich. W yliczali kap ita ły , liczyli p ro­
centa i dyw idend , współzawodnikom  swoim 
przepow iadali bankructw o. Słowem, były to ustne 
inseraty. by ła  zacięta polem ika z n ieprzy jació ł­
mi, z k tórej w szyscy podróżni skorzystać mogli. 
Z daw ało się, że chndy kom isjoner na to tylko 
k o le ją  jech a ł, aby sław ę swego pryncypała  w 
wagonach głośną mową ogłaszać I...

Mówili po niem iecku. Rad nie rad  m usia­
łem  słuchać całej ich rozmowy. Po niejakim  cza­
sie zaczęła mnie ta  rozm ow a mocno in trygo ­
wać. S łyszałem  bowiem wymówione k ilka  razy . 
Polnisches Gluck.

— Mój B o ż e ! pom yślałem  sobie, .i je s tże  j e ­
szcze jak ie  szczęście d la  nieszczęśliw ego n a ro ­
du, o którem  on sam  nic nie wie ? Gzy może 
zbytkiem  szczęścia tak  już jesteśm y zaślepieni, 
że go ocenić nie potrafim y, że dopiero obcy na­
ród, patrzący  z boku n a  nas, w idzi to szczęście 
nasze I

I uderzyło mi żyw iej serce, i czułem radość 
w - duszy na sam ą myśl, że przecież są  jeszcze 
nieszczęśliw si od nas m ieszkańcy ziemi, którym  
m y w ydajem y się szczęśliw ym i, i k tórzy  nam  
tego szczęścia zazdroszczą!... I  p rzy sz ła  mi na 
xnvśl w ielka G erm ania, podzielona na trzydzie­
ści k ilk a  sztuk, i zdaw ało mi się, że ta  G erm a­
nia zazdrości nam losu naszego i w stosunku 
do si bie nazyw a nas szczęśliw ym i f...

T a k  i podobnie m yślałem  sobie, pa trząc  z 
współczuciem  na  p ierścien ie  p ierw szego i na 
bryloki dru giego G erm ana, gdy  znowu owu fa­
ta lne polnisches Gluck k ilk a  razy  przeszłoi się po 
w agonie- M tytężyłem usz^ z narażeniem  się na 
nieporozum ienie i słjichałem  z nWaga całego 
toku mowy. I hndy m ówił :

In teres niezaw odnie poszedłb j mu dobrze, 
ale przeszkodziło  mu w tern m ałe polnisches
Gluck.

— W iele s tra c ił?  py ta ł tłusty.
Goś około dwakroó sto ty s ię e j ta la rów —

— Więc mu zawsze została połowa !
I zaśm ieli się obaj, bo ten, o którym  m ów i­

li,, był współzawodnikiem .
Nie mogłem pojąć, co to wszystko ma zna­

czyć, i d la czego te dw akroć stotysięcy m ają się 
nazyw ać „polnisches G luck.11 N iejasno mi było, 
a jed n ak  zacząłem  się eoś niepokoić o szczęście 
polskie !

Po niejakim  czasie przeszła  rozm owa na in 
ńe przedsiębiorstw a. I znowu mówił chudy;

— J a  sam m yślałem, że z tego in teresu  w y j­
dzie zwycięzko. Był kap ita ł odpowiedni, popyt 
na tow ar i porządek w książkach. Ale wkrótce 
okazało się że przytyty  ib en 11 było i „Soli.11 O d­
licz: wszy więc „szcześeie_ polskie", zostało mu 
się tyle, że może codziennie jeść  pieczeń c ie lę ­
cą z sa ła tą  i dwa, kufle p iw a w y p ić !

— B rrr..., odparł tłusty, a  jak w ielkie było to 
„polskie szczęście?11

N iew ielkie tym razem, odparł chudy po- 
gardliw ie, tylko p ięćdziesiąt ty s ięcy !

T eraz czułem jnż  wyraźnie, że coś zle bę 
dzie z tern „szczęściem polskiem .11 A że w c h a ­
rak terze naszym leży być za\t sze optym istą, cho 
ciażby już jak najw yraźniej d jabeł rogi w ysta­
w ia ł,'pom yślałem  sobie że przecież nie tak zle 
ma się rzeez z tern „szczęściem  polsk iem ,11 k ie  
d y  Niemcy u ż jw a ją  go do oznaczenia su.n tak  
w ysok ich1 1 wmówiwszy^ to w siebie, chciałem  
jak o  tako się pomeszyć i uspokoić, luedy tłusty 
znowu rozpoczął:

■■.X. Czy Herman ma rodzinę ’
-f- /  jna  powiła, mu syna, odparł chudy, a- 

lt i w tym iute Crie zaskoczyło  go „szczęście 
po lsk ie .11 Jak ieś fatum p rześladu je  tego człow ie­
ka. Na drugi dzień1 um arł mu synek.

Już trudno mi było teraz  utrzyma* sio przy 
moim optymizmie. „Poluiches G liick,11 w ydało mi 
się mocno pódejrz aej uatury . P rzecież jeszcze 
nie traciłem  wszelkiej nadziei. I w łaśnie zabie­
rałem  się  do dysouty z N iem cam i, aby to b ie ­
dne 7 „szczęście po lsk ie11 od gorszej jeszcze po­
niew ierki zachować, k iedy  krzyk nagły  rozległ

się w w agonie i na całej stacji, na której w ła ­
śnie m ieliśm y p ięć m inut się zatrzym ać.

W króice dow iedzieliśm y się o przyczynie 
tego krzyku. Był to nad er sm utny w ypadek. 
M łoda dziew czynka w yskoczyła zaw cześnie z 
wagofin i noga je j  dostała  się pod koło, k tóre 
jeSżcze po szynie się toczyło. Matka podniosła 
prędko om dlałą, ale  z nóg je j  p ły n ę ła  już  krew ...

— Go tam  takiego ? zapytał tłusty  chudego.
Nic, nie, „nur ein kltines polniscnes Glucku

(tylko m ałe „szczęście p o lsk ie11), odparł oboję­
tnie kom isjoner.

O burzyłem  się na tak ie  nadużycie „szczę­
ścia po lsk iego11 i groźnie zapytałem  -

— Ja k  pan śnuesz n a  wszystko złe używać 
tego słow a „Polnisches Gluck ?>l

Chudy spojrzał po tłustym , a  tłusty po chu 
dym, a potem  obaj spojrzeli na mnie z w ielkiem  
zadziwieniem .

— O dpow iadaj pan zaraz, bo inaczej... za- 
womłem jeszcze  gło niej i urw ałem , bo nie w ie­
działem  w łaśnie, co po tom słow ie „ inaczej11 d a ­
lej pow iedzieć. Niemcy są  zupełnie zdf d a  G irar- 
dina co do kwesuji pojedynku, a do „turnt ów 11 do­
tąd  nie należałem . Zostaw iłem  więc im. nole do­
m ysłów, co po fem fatalnem  „ in a c z e j1 i stąpić- 
by mogło.

I nie om yliłem  się co do skutku dom yślni 
ka. T łusty  posm utniał, w yją ł fa jkę z zębów i 
uuiżonynt głosem  w yszepnąi ;

— Jestem  W irtem kerczyk, mój nauie, i cz ło ­
wiek, nie trudn iący  się n igdy  polityką.

Chudy spuścił grzecznie cygaro  i ręk ę  z 
pierścieniem  i rzekł .

— A j a  mój papie, jestem  kom isantem  zna­
nej firmy berlińskiej M eyer et Coinp. Jeź li m o­
gę mu służyć, to z  < ałej duszy w yw iążę się z 
moich obowiązków. Co zaś do mego w yznania 
politycznego, jestem  w zgodzie z -wszystkiemi 
narodam i Europy, ty lko  A nstrji uie sprityjam. 
Ona mojem zdaniem , stoi ojczyźnie mojej, P ru ­
som na zaw adzie. A le B ism ark jeszcze nie w y­
dał w szystkich atutów. Ma w ręce  a sa  i dy- 
skę... W praw dzie takzw ani „ojcowię n arodu11'  i 
ta  chudzizna, adw okaci i profesorowie, którzy 
skiepie n igdy gotów ką nic p łacą, podstaw m ją 
nogi jego  polityce, ale Ind i my w szyscy jes te -
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stronnictwo np. tewi słow y : ..W spółobyw atele! 
dziś o godz. 6. w ieczorem  urządzam y pochód 
na cześć naszego k a n d y d a ta , k tórego oby Bóg 
utrzym ał. Miejcie baczność n a  w aszych ludzi, 
aby  nam co złego nie zrobili, bo przybędziem y 
„przygotowani*. W  przeciw nym  razie  podkadzi- 
my wam uaszem i pochodniam i pod nos*. O godz. 
4. popołudniu odzyw ają się bębny, a członkowie 
stronnictw a zb ie ra ją  się. Skoro zacznie się 
zm ierzchać, dzielą  się n a  jednym  z w iększych 
placów  na k o m p a n ie , każda z chorągw ią. Z 
przodu i z ty łu  po 6 jeźdźców, po obu srronaeh 
po 50 silnych chłopców  z siekieram i, k ijam i itd. 
W środku niezm ierna m asa złożona z m ężczyzn, 
kobiet, chłopców  i dziew cząt, z pochodniam i, 
w szyscy ha łasu ją  straszliw ie, od czasu do czasu 
odzyw a się bęben, trąb a  lub m uzyka cygańska. 
Po u licach  p rzec iąg ają  ludzie najęc i po 20 c., 
k tó rzy  cd  czasu do czasu w znoszą okrzyki na 
cześć kandydata. Gdy się sp o tka ją  najem nicy 
stronnictw  przeciw nych, k rzy czą  póki jeden  nie 
ochrypnie. N iedaw no chłopcy pędzili po ulicy 
p s a ,  którem u przyw iązano  do ogona zielone 
pióro (godło  kandydata). Z a psem postępow ał 
tłum  z okrzykam i : E ljen ! Inną  razą  podobna 
g rap a  pędz iła  osła zab ie lo n ą  g łow ą (d ru g ik a n ­
dydat obrał b ia łą  barw ę za  sw oją), k rzycząc 
także : E ljen ! K orespondent dodaje, że stronni­
ctwo K orm osa nie b ierze żadnego udziału w 
tych w szystkich owacjach:

Podobne sceuy zaszły  także w Kis - Y arda, 
gdzie także dwóch kandydatów  stanęło. S tarcie  
by ło tak  gw ałtow ne m iędzy s tro n n ic tw am i, że 
strzelano  do siebie z p is to le tó w , szczęśliw ym  
je d n a k  w ypadkiem  nik t nie został zabitym.

W Peszcie panow ał w  p ią tek  ogromny roz­
ruch wyborczy, bo odbyło się tam sześć zgro­
m adzeń w yborczych w różnych m iejscach. P rzed  
południem  było walne zgrom adzenie przedw y­
borcze na strzelnicy, w którein brali udział zwo­
lennicy Gorowego, gdy rów nocześnie stronnicy 
Szw arca w teatrze się zeszli, a  p a rtja  H orw atha 
w K dzteiek . T rzy  inne zgrom adzenia stronników 
burm istrza R ottenbillcra, Szilagyego  i Szent-Ki- 
ra lyego  odbyły sic po południu. Komitet cen tra l­
ny w yborczy kom itatu peszteńskiego przyjm ow ał 
dnia tego dcputację z Ulló, k tó ra  zaniosła przed 
kom itet żałobę z powodu zaszłych tam w ypad­
ków. Rzecz sic tak  m iała': W III lo je s t kandy­
datem  hr. Bella K eglevicli, a że w czw artek 
p rzysła ł niejaki P ilisy  jeźdźca  z zaw iadom ie­
niem, że on w Ul 16 chce k an d y d o w ać , mie­
szkańcy posłali do niego na dw orzec kolei że­
laznej deputację  z prośbą, aby się nie trudził, i 
jeże li chce uniknąć m ożliwych nieprzyjem ności, 
aby do Ullo w cale nie p rzy jeżdżał. P. P ilisy  
istotnie nie przybył do m iasta, ale w padli nocy 
następnej żandarm i, uw ięzili pięciu pow ażanych 
m ieszczan ze stronnictw a K eglevicha i odprow a­
dzili ich do kom itatu w Peszcie. D eputacja 
przybyła  więc do Pesztu z zażaleniem , w sku­
tek czego uwięzionych m ieszczan uw olniono, a 
do ł llo kom isję śledczą w ysłano.

C entralny kom itet w yborczy połączonych 
kom itatów . Peszt, P ilis i Solter ogłosił już pod­
pisany przez Paw ła  N yarego m anifest do w ybor­
ców względem  m ających się odbyć dnia 2. g ru ­
dnia  wyborów do sejmu krajow ego. KonŚkr.tp- 
cja zaczyna- &ię zr-dmcm 31. października i bę­
dzie trwać do 13. listopada w łączuie. Rzeczony 
manifest, k tóry  p rzy tacza pojedyncze kategorje  
wyborców i rozm aite okręg i w yborcze, kończy 
wezwaniem, w którem  p o w ia d a : Ustawa pow o­
łuje się dla bezpiecznego postępow ania przy u- 
kładaniu  list wyborczych, oprócz honoru naro-

śm y za naszym m inistrem... W gzak nie mam tego 
szczęścia mówić z panem  K lassen-K appelm ann?

Uspokoiłem kom isanta, że nie jestem  by­
najm niej owym agitatorem  kolońskim , za którym  
ugan iały  w tedy policja pruska  i żandarm erja  za 
to, że członkom opozycyjnym  parlam entu pow a­
żył się w ogrodzie .Kolońskim obiadek w y p ra ­
w ić. W idocznie duch w stąp ił w kom isanta na 
moje w yjaśnienie. P o b r a ł  minę usłużnego czło­
w ieka i patrzył na mnie z szerokiem i swemi ba- 
kenbardam i ja k  w ierny pudel, k tóry  z oczu czło­
w ieka chce myśl na rozkaz jeg o  wyczytać.

Rozbroiła mnie ta postaw a poczciwego ko­
misanta, Łagodniej wiec niż wprzódy, zapy­
tałem  :

— Panow ie używ aliście w rozmowie często 
tych wyrazów „polnisehes Gliick* w  ten spo­
sób, że sobie tego w ytłum aczyć nie umiem.

Na to uśm iechnął się słodko komisant i 
rzek ł :

— U nas w Niem czech bardzo je s t rozpo­
wszechnione używ anie tego w yrażenia. O znacza 
to nieszczęście.

— Jak to  [ zawołałem, toż „szczęście pol­
skie,* oznacza „nieszczęście niem ieckie?*

I mimowoli przyszedł mi na myśl Telegraf 
lipski. I chciałem  już pom yśleć, ja k  to głęboko 
Niemcy w szystko biorą! Co d la  Polaka je s t 
gorącem  ż y c z e n i e m ,  co jest jedynem  szczęściem  
jeg o , to u Niemców je s t w ielkiem  nieszczę­
ściem  !....

Nie pozwolił mi je d n a k  kom isant rozwinąć 
tej myśli. Z nieśm iałym  uśmiechem rzekł

— Wyrażenie to nasze pochodzi ztąd, że 
Polak, gdy mu się jakie nieszczęście stanie, po­
wiada zawsze, że to szczęście! Dla tego my ka­
żde nieszczęście nazywamy „PolnUcbes Gliick!...*

Niemiec skończył. Nic już  w ięcej nie mówi­
łem do niego, bo popadłem  w  zam yślenie nad 
tem dziwnem  „szczęściem  polskiem .*

I  w samej’ rzeczy uderzyło mnie to n iespo: 
dziane w yjaśnienie Niemca.

K iedy się bowiem dwór szlachcicowi spali, 
zjeżdżają się sąsiedzi i pow iadają : Wielkie
szczęście* że gum na ocalały  !... _

Pan Jędrzej spadł z konia i zlamal sobie 
.nogę. Z biegają się ludzie i w o ła ją : „ Wielkie

szczęście* że karku  nie sk ręc ił!....
Panicz poszedł na polow anie i leśniczemu 

cały  nabój śrótu w praw y policzek w pakow ał. 
P rzybiega żona leśniczego, płacze i w o ła : „ Wiel­
kie szczęście* że oko całe!...

dowego, także na surowość u s taw y , centralny 
w ydział kom itatu peszteńskiego oczekuje po ka- 
ż d j m w yborcy, że uzna on sam honor narodo­
w y za dostateczną rękojm ię bezpieczeństw a.

F r a n c ja .  Z A lgieru coraz bardziej n iepo­
ko jące  wiadom ości nadchodzą. Pow stanie zdaje 
się coraz biiższem  wybuchu. Pogłoski o planach 
organizacyjnych cesarza  ośm ieliły  Arabów.

Ustąpienie M erodego z urzędu spraw iło w 
Paryżu  najlepsze w rażenie. W ypadkow i temu 
przypisują dzienniki paryzkie  n iem ałe znaczenie. 
Constitutionnel przew iduje, że w ypadek  ten  w ażne 
może mieć skutki. Temps widzi w ustąpieniu Me­
rodego zapow iedź zbliżenia się Rzymu do kró la  
w łoskiego, Patrie gratu lu je papieżow i, że się w re­
szcie pozbył niebezpiecznego doradcy, jak ich  i 
tak  od lat dziesięciu ma Ojciec św ięty za wielu 
w swojem otoczeniu. Br. Iliibner, nowo m iano­
w any poseł austrjacki w R zy m ie , przybył do 
P aryża , gdzie dni parę  ma zabaw ić przed wy^ 
jazdem  do Rzymu. *

A n g lia . T elegram y z L ondynu donoszą, że 
lord Russel już  złożył now y gab inet. M inistdt- 
stwo spraw  zew nętrznych obejm ie lord Claren- 
don. Inne głów ne m inisterstw a pozostają  na dal 
w rękach dotychczasow ych m inistrów.

W ło c h y . W ybory po w ielkiej części już u 
kończono. W w ielu okręgach w yborczych mu­
siano przedsiębra  • w ybory pow tórne , ściślejsze, 
m iędzy kandydatam i różnie cieniow anych stron­
nictw. Udział w w yborach był bardzo liczny, 
wszędzie — o ile dotąd wiadomo, panow ał ja k  
najw iększy porządek.

R zy m . Do dnia 18. b. m. nie w yjechał j e ­
szcze m sgr. Merode z Rzymu i w yjeżdżać nie 
chciał, chcąc koniecznie pozostać w stolicy i 
na dal. Słusznie obaw iają się, że ja k  długo Me­
rode je s t w Rzymie, tak długo pow rót jeg o  do 
w ładzy, k tórą utracił, je s t  możliwy. Póki były 
m inister broni zostaje w Rzymie, póty ma on 
drogę do O jca św., jak o  szam belan i p iastu jący  
urząd podczaszego, o tw artą , dlatego też z n ie­
cierpliw ością oczekują y szy scy  w Rzymie szcze­
rze papieżow i przychylni, w yjazdu m sgr. Mero­
dego. N iecierpliw iej jeszcze oczekuje jego w y­
jazdu  dyplom acja francuzka, gdyż głównym  
przeciw nikiem  cesarza  Napoleona był na dwo­
rze papiezkim  Merode. Hr. S artiges, k tóry  roz­
począł na nowo rokow ania w Rzymie, celem 
przeprow adzenia porozum ienia m iędzy ,  stolicą 
aposto lską a rządem  włoskim, ośw iadczył k a r­
dynałow i Antonellemu, że król w 'oski i jego  
m inistrowie, z którym i, ja d ą c  do Rzymu, w idział 
się, zam ierzają  zaraz po ukończeniu wyborów 
rozpocząć na nowo układy z Rzymem, i że są 
gotowi Ojcu św. w szelkie możliwe poczynić 
ustępstw a.

Pow rót wojsk francuzkich z Rzymu rozpo­
cznie się 1 listopada. W ojsko rzym skie zaczy­
n a  już zajm ować stanow iska dotychczasow e 
w ojsk frańcuzkich. __

h u iu u a iu  Na notę F uada paszy wystoso­
w aną 4ó “księcia Kuzy, której treść  swojego 
czasu podaliśm y, odpow iedział Kuza memorja- 
łem , udzielonym w odpisie także m ocarstw om  
europejskim .

S ąsiad  nasz stracił w handlu, sprzedał k a ­
m ienicę i w yprow adził się daleko na przedm ie­
ście. Pocieszam y biednego bank ru ta ; „Szczęście 
wielkie“ że przynajm niej dzieci z głodu nie z g in ą !

Znajom y um arł na drugi dzień po ślubie 
córki swojej. Szczęście wielkie, że jeszcze córkę 
wydał! w ołają wszyscy.

Okazało się, że mąż je s t  p ijakiem . Szczęście, 
że nie z ło d z ie j! pocieszają b iedną m ężatkę.
— R ząd nałożył podatek na bułki z masłem, 
wielkie szczęście że nie na^cbleb, pow iadam y!...

I  tak  każde nieszczęście nasze je s t jeszcze 
d la nas „w ielkiem  szczęściem*, owem „polni- 
sches Gliick* !

Zam yśliłem  się głęboko nad tem szczegól- 
nem szczęściem  polskiem . Je s t to w praw dzie 
w ie lk a  filozofia w tem w yrażeniu, je s t  pew na 
opieka Opatrzności B o sk ie j, że co gorszego 
na nas nie zesłała, — ależ ja k ie  to okropne n ie ­
szczęścia m usiał w ycierpieć ten naród, aby po­
dobna form uła pociechy w siąk ła  w cały  żywot 
je g o  i w mowie na  zawsze zam ieszk a ła !... J a ­
kież bolesne koleje  losu m usiał on przechodzić, 
je że li „wielkiem  szczęściem* je s t  już  d la  niego, 
że mu się w ten sposób pocieszać pozwolono!.-.

I p rzeciągnęły  po przed duszą m oją owe 
w ielkie c ierp ien ia  historyczne, ja k ie  mógł tylko 
przebyć naród, sto jący na kresach  chrześciań- 
stwa i cy w ilizac ji! Ileż to hord  dzikich uderzy­
ło w je g o  p ierś rycerską, ileż to krw i sz lache­
tnej popłynęło strum ieniam i na w szystkie cztery 
części św ia ta!... Ileż to mogił, grobów  i grnzów 
w yrosło po każdej takiej burzy, p rzeciągającej 
po nad niwy polskie !... Ileż to jeńców  i m ę­
czenników  skonało w jasy rze , ileż dzieci w y­
darto od piersi m atczynych   a przecież pod ­
niósł się naród pow alony i w y rzek ł: S z c z ę ­
ś c i e ,  że to już  p rzem inęło !  A k iedy  ręce
Kaimowe m ordow ały b rac i, a na niebie po l­
skiem św ieciły  łuny pożarów  — zw iązani i 
skrw aw ieni, w ciem nych kazam atach, w ołali j e ­
dni do drugich ; „Szczęście w ielkie*, że tylko 
na te m  s i ę  skończy ło !..-

I je s tże  na św iecie jak ie  istotne nieszczę­
ście dla tego bohaterskiego narodu? Jest, i to 
bardzo w ielk ie — jeż li praw dziw ych nieszczęść 
swoich nie p rz ^ ta n ie  raz — „szczęściem -* na­
zyw ać !.....

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Mimo uchwały, zapadłej na jednem  z poprze­

dnich posiedzeń, aby na posiedzeniach dla obra­
dy statu tu  gm innego przeznaczonych, nie p rzed ­
siębrać żadnych innych spraw , w ciskają  się co­
raz w ięcej spraw y na porządek  dzienny, k tóre  
udarem niają rzeczoną uchw ałę, i d la obradow a­
nia nad  statutem  zbyt m ało zostaw iają czasu.

I  tak  po zagajeniu w czorajszego posiedze­
nia, odczytaniu i zatw ierdzeniu protokołu Rady 
z d. 21. b. m. zaw iadom ił pan  przew odniczący 
burm istrz , że pp. Szw edzicki i Pfeifer, w ybrani 
ja k  w iadomo na delegatów  do W iednia w sp ra ­
wie propinacyjnej, p roszą o uwolnienie od tego 
obow iązku ; jednocześn ie  zakom unikow ał, iż we 
w torek w tow arzystw ie pp. Pfeifra i Szum ana 
jeździł do w iceprezydenta  p. Moseha z prośbą o za- 
systow anie w ykonania wiadomych m inisterjal- 
nych intym acji w spraw ie propinacyjnej, na k tó ­
re  term in p rzy p ad a  dnia 15. listopada b r .; z a ­
wiadomiono rów nież pana  w iceprezydenta o w y­
słać się m ającej w tym samym interesie do W ie­
dnia deputacji; P rośba o zasystow anie m iała 
przyjść w czoraj na posiedzenie nam iestnictw a. 
R ada w ięc postanaw ia czekać na  rezolucję i 
w edle niej przedsięw ziąć now y, w ybór deputacji 
w iedeńskiej.

Przyjęto dalej na porządek  dzienny tak  zw a­
ne pilne sp raw y : 1) U rządzenie przytulisk na
zim ę; 2) regulację czynszu tandetnego , gdyż z 
upływ em  października kończy się p ierw szy  rok 
najmu, a zaczyna nowy, wiec trzeba  wcześnie 
kon trau ta  zaw ierać.

Przyznać n a le ż j, że R ada nie wiele się za­
trzym yw ała nad temi spraw am i. Oó do przytu­
lisk dla biednych — referow ał pan Isk iersk i 
to ofiarowano m iastu 7 ubikacji ze strony łand- 
wójtów. K om isja sekcji III. w tym celu w ysłana 
znalazła  w szakże i ugodziła tylko trzy  p rzy ­
datne na ten cel. a m ianowicie : 1) W domu
Szyi K rocha pod I. 264*', — dla  mężczyzn 
za 47-fzłr. 50 c. na 5 m iesięcy zim ow ych; 2) w 
domu K arola K ozakiew icza pod I. 308V4 — dla 
kobiet — 4 pokoje za 30 złr. m iesięczn ie ; 3) 
w realności M arka Dubsa pod I. 431*/,, 4 p o ­
koje za  25 złr. m iesięcznie. Każdem u z łand- 
wójtów ma być w yasygnow ane po 30 złr. na 
zakupno słomy i św iatła do tych p rzy tu lisk—, a 
nadto do ubikacji K ozakiew icza i D ubsa ma 
być w ydane po 5, do lokalu zaś Szyi Kroch, 
jak o  najw iększego, 7 sągów  drzew a na opał 
przez ca łą  zimę.

Na nowej tandecie m iejskiej -  14 sk lep i­
ków stoi próżnych — ja k  się dowiadujem y z 
ust p. rei. M ańkowskiego — nadto czynsze za­
ległe od w ynajętych już kom órek, w ynoszą do 
1.200 złr i są w egzekucji. Żydzi tam pom ie­
szczeni skarżą  się na złe in teresa, mówiąc, iż 
handel tandetny je s t rozdzielony, część sprze­
daje się tam, część zaś w daw niejszych m iej­
scach, zkąd łandw ójci i urząd targow y nie mo­
gli dotychczas wypędzić tandeciarzy. Ilekroć bo­
wiem wysiano ich razem  z rzeczam i do no­
wego zakładu, uciekali natychm iast. T eraz przy 
zbliżającej się ekspiracji najmu, ogłoszono 
tandećiarzom , aby  odnaw iali kontrak ta. Lecz 
ci wnieśli prośbę do m agistratu  z ośw iad­
czeniem, iż nie m ogą p łacić czynszu w dotych­
czasowej w ysokości, tj. za sk lepiki w iększe po 
90, za m niejsze po 60 złr. rocznie ; p roszą  więc, 
aby im zniżono czynsz u V3, a zarazem  aby  się

Sostarano o ostateczne spędzenie w szystkich tan- 
eciarzy  ha przeznaczone m iejsce. W niedzielę 

by ła  kom isja na miejscu z sekcji II. Żydzi p rzy­
ję li  j ą  z płaczem  i pow tórzyli swoje nalegania. 
Kom isja czuła się więc zniew oloną przedstaw ić 
sekcji, a sekc ja  R adzie konieczność zniżenia 
czynszu na 60 i 40 złr., surowego nakazania  
łandwójtom , aby  dopilnow ali ew akuacji tande 
tników z m iasta, i konieczność ściągan ia  n a le ­
ż n o śc i zaległych ratam i m iesięcznem i po 5 i 10 
złr. Przezto w ynajm ą się w szystkie sklepiki, a 
później przy lepszych czasach będzie można 
znowu podw yższyć stopniowo czynsz najmu, ro­
biąc kontrak ty  jednoroczne z jednorocznem  w y­
mówieniem.

Rada zgodziła się na wszystko bez dysku­
sji. P rzy ję ła  również na referat p. Ż aka asy-

fnatę w ypłaty 240 złr. 29 kr. za restaurację  
achu na rzeźni m iejskiej, i 469 złr. 87 kr, za 

nrządzenie realności na % na strażnicę dla 
pom pierów. Przedsiębiorcam i byli żydzi.

D opiero po załatw ieniu tych rzeczy wzięto 
się do dalszych §§fów projektu statutu gminue- 
go m iasta Lwowa, i uchwalono za porządkiem  
gęfy 18-  34 w łącznie, które trak tu ją  o stosun­
kach praw nych pryw atnych wobec przepisów  
statutu, — o zakresie działan ia  gm iny — w o- 
"■ólności — o zakresie  dz iałan ia  samoistnym, o 
zm ianie obrębu gm iny — przyznaw anie praw a 
należności do gm iny i udzielanie p raw a obyw a­
telstw a m iejskiego, — ustanaw ianie urzędów 
gm innych, — zarząd  m ajątku, — spraw ow anie 
policji — opieka nad ubogiemi — spraw y k o ­
ścielne — spraw y szkolne — pośredniczenie 
między praw ującym i się — dobrowolna sprze­
daż — zakres działau ia  poruczony — języ k  u- 
rzedow y — (Część III.) o reprezentacji i urzę­
dach gm innych. §§fy 18— 21, 2 3 - 3 1  i 33 przy- 
j  to bez d y sk u s ji; §. 22 zmieniono w kilku sło­
w ach stosownie do ustawy ogólnej z d. 3. g ru ­
dnia 1863; opiew a on te ra z :

„Gmina przyznaje lub odm aw ia praw a n a le ­
żności do gm iny, i udziela w  moc §§. 4. i 10. 
tego statutu praw o obyw atelstw a m iejskiego, a 
to z w yłączeniem  dalszego odw ołania się. Gmi­
na prow adzi spisy  w szystkich do niej na leżących  
(m etryki), k tóre przejrzeć każdem u wolno. K aż­
dy, do gm iny należący, na żądanie otrzym a po­
św iadczenie na dowód swej przynależności a to 
stosownie do postanow ienia ustaw y z dnia 3go 
grudnia 1863.“

§ 32, trak tu jący  w ostatnim  ustępie o w y­
nagrodzenie d la  gminy ze skarbu państw a za 

-sp raw ow anie  poruczonych interesów , jeź li.o n o  
je s t połączone z w ydatkam i — polecono kom i­
sji redakcyjnej do trafniejszego ułożenia wedle

objawionego w radzie zdania w iększości, iż me 
należy  się raz na zaw sze zrzekać tego w y n a­
grodzenia. § 33 o roku adm inistracyjnym  w ypu­
szczono na w niosek p, M arka D ubsa, jak o  zbyte­
czny N areszcie § 34 pozostawiono w zaw iesze­
niu aż do rozstrzygnięcia dalszych paragrafów , 
trak tu jących  o radzie adm inistracyjnej chrze- 
ściańskiej i radzie adm inistracyjnej żydow skiej.

Posiedzenie trw ało niespełna 2 godzin. Pu­
bliczności na gale rjach  było dosyć.

Spraw y uchwalonej do hr. B elcrediego d e ­
putacji n ik t nie podjął. P rzyszłe posiedzenie 
ju tro  we czw artek.

K r o n i k a .

— D rog ie  W a ln e  zgrom ad zen ie  k o m ite tu  p rz e d ­
w y b o r c z e g o  odbędzie się dzisiaj dnia 25, paździer­
n ika  r. b o g-odz. 7 wieczór w sali radnej m iasta L w o­
wa, na które W ydział wykonawczy członków  kom itetn  
i wyborców m iasta Lwowa niniejszem  zaprasza. Lwów 
d. 24. październ ika 1865. Z W ydziału wykonawczego :

Tomasz R ayski, przew odniczący, J .  B aczew ski, K . 
B oczkow ski, A. Chiliński, dr. O zem eryński, J .  D o ­
brzański, dr. H oenigsm ann, dr. H ilbrieht, Józ . K oli- 
scher, dr. Ju l K olischer, dr. Landesberger, H. Szwe­
dzicki, dr. W itz, K. W ild , W, Żaak, członkowie W y­
działu.

— C-ans p isze: Oprócz kom itetu przedw yborczego 
dia miasta Krakowa, zaw iązał się tu  takiż kom itet d la  
wyborów w iejskich i w ydał następujące zaproszenie.:

“Na wezwanie, dochodzące nas z rozm aitych stron, 
podpisani posłowie zaw iązaliśm y się w kom itet p rzed­
wyborczy dla wyboru posłów krajow ych z posiadłości 
w iejskich.

Donosząc o tem w spółobyw atelom , zapraszam y za­
razem ,właścicieli większych dóbr okręgu wyborczego 
krakow skiego, t. j . dawnych obwodów krakow skiego, 
bocheńskiego i w adowickiego, aby raczyli zebrać się d. 
81. października br. we w torek, o godzinie 3ciej z p o ­
łudnia, w hotelu Saskim  w K rakow ie, dla porozum ienia 
się o wybór posła z ich okręgu  w yborczego.

Bióro kom itetu znajduje się u adw okata dr. Zy- 
blikiewicza, i będzie o tw arte  codzień od godziny 12tej 
do 3ciej.

Kraków dnia 23. października 1865.
tlinryk Wodzicki, Juuienal Boczkowski, Mikołaj Zyblikie- 

wicz, dr. Józef Majer rek. un., Faustyn Żuk Skarzewski. dr. 
Jozef Dietl, Stanisław Starowiejski, Szymon Samelson, Ignacy 
lApczyński, Franciszek Paszkowski. “

— W y k ła d y  pana M ałeck iego  na wszechnicy tu ­
tejszej, wstrzymane tym czasow o, nim się wynajdzie ob­
szerniejsza s a la ; ale nim się takow a wynajdzie, tracą 
słuchacze bardzo wiele, tem więcej, że już przeszłego 
roku na drugiem  półroczu wcale nie słuchali, z powodu 
niebytności pana M ałeckiego. Nie można jednak żądać, 
aby pan Małecki w ykładał w sali, przepełnionej słneha- 
ezami, gdzie nietylko się pomieścić, ale nawet oddechać 
niepodobna. Możnaby jednak tę niedogodność łatw o u- 
sunąć przez oddanie dla tych wykładów jednej z sal, 
przeznaczonych na gabinety, szczególnie gabinetu zoolo­
gicznego, k tóry  je s t znacznie obszerniejszym, a wiele ma 
mieć próżnych szaf, które się dadzą łatw o częścią nsu 
nąć zupełnie, częścią pom ieścić w szczuplejszej sali. 
Czy tym czy jnnym sposobem , ale w ja k  najkrótszym  
czasie należy te przeszkody nsunąć, aby na tem nie t r a ­
cili słuchacze, a  pan Małecki nie był zmuszony spieszyć 
się potem  z wykładami.

— D w aj weterani. D zienniki w arszaw skie donio­
sły  tem i dniami o zgonie dwu w eteranów : Michała Zem 
brzuekiego, zm arłego 23 września, i Marciua A ntnsze- 
wicza zm arłego 13. t. m. M. Zembrzucki, porucznik 
lszego  pułku gw araji cesarskiej, a po upadku N apole­
ona kapitan 4 pułku ułanów — w stąpił do w ojska je ­
szcze 1808 roku w 18 roku życia, odbył kąm panje : h i ­
szpańską, m oskiew ską, saską i francuzką. brał udział 
w dw udziestu k ilku  b itw ach; wszędzie dzielił trudy i 
zw ycięztwa, sławę i klęski wielkiej arm ii. Marcin Antu- 
szew icz w stąpił do w ojska 1812, odbył kampanje w r, 
1812 i 1813. W roku 1833 wszedł w śłuźbę cywi Iną, a 
ja k o  jeden z najlepszych kaligrafów, by ł w W arsza­
wie k ilka lat nauczycielem kaligrafii.

(F.O.) Ti drugiej dzielnicy. Na g ó rz e , hycłow- 
skiej otworzyli adepci G órskiego praw dziw e ja tk i z 
mięsa padłyeh zw ierząt, i sprzedają ta  kowe mieszkań­
com biednym tamtej okolicy. Przem ysł ten tak  sie roz­
powszechnił pomimo czujności władz, że ta dow iedzia­
ła się o nim dopiero później. W skutek  doniesienia u rz ę ­
du gminnego dzielnicy drugiej, zarządzono rew izję, przy 
której rzeczjw iście  znaleziono mięso poroz ębywane i 
przeznaczone do sprzedaży. Lecz nie tu koniec opiesza­
łości władz dotyczących. Mówią i p iszą pow szechnie, 
aby przestrzegać porządku i czy s to śc i; m agistrat w y­
dał naw et odnośną odezwę, ale zdaje się, że przestrze­
ganie przepisów, w niej zaw artych, nie odnosi się w ca­
le do tych okolic. Od brow aru D om sa płyn ie  bowiem 
potok, k tó ry  nie mając dalej odpow iedniego odpływ u, 
przem ienia się w zgniłą kałnżę, zatrnw ającą pow ietrze, 
którego nam tu do życia niemniej ja k  kom ukolw iek 
gdzieindziej potrzeba. Nadto z potokiem  tym , czyli ra­
czej kałużą, łączy się kanał od domu inwalidów, przez 
gościniec i całą przestrzeń aż po Peltew , wcale nie za­
k ry ty . Przechodzący tam tędy muszą sobie zatykać nos 
chustkam i. Gdyby bodaj chodniki były w porządku n- 
trzymywane a  nie zawalone rum owiskiem , toby można 
przynajmniej szybko przebyć tę niem iłą przepraw ę.

— Ś m ie rć  w  k a n a le .  Tej nocy udusił się w kanale 
ua Sieniawszczyżnie jeden z lu d z i, zajętych czyszcze­
niem kanałów. Kiedy w łaśnie by ł zajęty  tą  arcyniem i- 
łą  o p e ra c ją , dosta ł e p ile p s ji, wpadł w k a łu ż ę , i nim 
go zdołano w yciągnąć, już był bez życia.

— (L.H .) 'L J a b ło n o w a . N ie sz c z ę ś liw y  w ypadek . 
Dnia 19. b. m. hr. T . D. wracając z lasu pod wieczór, 
został opadnięty przez psy w iejskie; broniąc się od te j 
napaści pośliznął się i w padł do rowu, ale tak  n ieszczę­
śliw ie , że nadwerężywszy nogę, ruszyć się nie m ógł. 
Po długiem nawoływanin bezskutecznem, nadjechał na­
reszcie chłopak z p ług iem ; ten poznawszy hrabiego za­
przągł kouie do wozu i odw iózł na nim pana do dwo­
ru. W ysłano natychm iast do Chorostkow a furmana , s ta ­
rego . sługę z lokajem po ch irurga. Ci jadąc w nocy 
bardzo ciemnej i mglistej zmylili drogę w miasteczku 
Chorostkowie, i wjechali w wielką jam ę, z której glinę 
w ybierano; lokaj 'zezęściem  w yskoczył z bryczki, fur-
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rnan jednak z kcńm i i bryczką w padł do niej ; konie 
przestraszone połam ały bryczkę, a  w ikłając się i wierz­
gając uderzyły tak  w piersi wstrzym ującego ich w oźni­
cę, że mn kości połam ały. B iedak na drugi dzień po­
żegnał sie z tym światem.

C hirurg uznał nadwerężenie nogi hrabiego za n ie­
bezpieczne, przez co będzie ten m uuał długi czas p il- 
n ie ji ostrożnie się leczyć.

— W  P oznan iu  w nocy z 21. na 22. bm. około le j 
godziny wybuchł ogień w ulicy Jezuickiej, k tó ry  zw ła­
szcza przy silnym w ietrze zagrażał całemu miastu. O 
gień w ybachł w dom u, w którym  się znajduje chemi­
czne laboratorjuui dr. Szafarkiew icza, oraz skład  p ro ­
chu kupca N. Ogień pow stał w łaśnie z eksplozji pro- 
chn i ogarnął w jednej chwili cały dom. Stróż nocny 
zemdlał ze s trach u , tak  że mieszkańcy domu dowie­
dzieli się  o niebezpieczeństwie dopiero w tedy, kiedy 
całj dom stał w płom ieniach. F nergiczny ratunek 
w strzym ał dalsze Szerzenie się ognia.

Z ililtf- n a c ji  w  P ra d z e . Między wielu tran spa­
rentami najrozmaitszych kształtów  i treści, w ystaw io­
nych podczas iluminacji w Pradze, na uczczenie 20go 
wsześnia i 20. października, znajdował się także jeden 
szczególny, k tó ry  powszechną na siebie zwrócił uwagę. 
Jeden z dzienników, wychodzących w Pradze, opisuje go 
jak  następu je: „W Jsamym środku szczepce, a  dalej
bardzo prozaiczny przyrząd do gaszenia, którem u je ­
dnak napisem „sobnym nadano znaczenie: „20. w rześnia". 
Przeznaczenie polityczne tych szczepców spełniło się 
właśnie na świecy, obok przedstaw ionej; dym, niedoga- 
szony i__zoze wprawdzio ale słabniejący już znacznie, 
nk ładał się w kszta łt „26. lutego", w perspektyw ie 
wschodziło w pełnej ja  nośei słońce „20go paździer­
nika."

— O św ia d czen ie  le g ity in is tó w  Hrabia S tolberg- 
W ern igerode, k tóry  w imieniu szlachty niemieckiej zło­
żył exkrólowi Franciszkow i II. przepyszną tarczę, miał 
podług Oaernatore oświadczyć, ie  w czasie pam iętnego 
oblężenia Gaety ręce szlachty  drżały na rękojeściach 
mieczów, i gdyby ich nie wstrzymywał obowiązek w ier­
nych poddanych, byliby w szyscy na ratunek pospieszyli. 
P rzypom inam y sobie pruskie hałasy o mobilizacji aim ii, 
ale wiemy z dośw iadczenia, że krow a, k tóra  wiele ry ­
czy, mało mleka daje. Dziwnie w ygląda to  ośw iadcze­
nie post festum, pomoże ono tyle exkrólowi, co um ar­
łemu kadzid ło ; — złośliwe dzienniki posądzają nawet, 
że to drżenie szlachty niem ieckiej pochodziło zc — 
strachu.

— D zien n ik a  L iterack iego  nr. 77 treść : 1) Tanie 
wydawnictwo. 2) Pam ięci W ładysław a W agi. 3) Po żo­
nie hrabia, szkic z życia o b y a te ls k le g o  czasów pań­
szczyźnianych (dokończenie). 4) Al Dżiaiir przez T a ­
deusza C ieszyńskiego. 5) Przed la ty ,Opowieść ukraiń-

oka. Napisał ‘Paulin S ta ch u rsk i (c ią g  dalszy), 6) Dn 
principe de l’art et de la destination sociale, Proudho 
na. (D okończenie). 7) Sidonja, ustęp z dzieia DTzraele- 
go „Coningsby", tłum aczył z angielskiego Marek D ubs, 
(D okończenie). 8) Czytelnia zakiadu narodow . imienia 
Ossolińskich. 9) Przew odnik.

— ,,P a n u  K a ro lo w i B e r c h a id o w l w miejscu. R e­
klam acja i wpisanie nazw iska pańskiego do listy w y­
borczej dnia 16. bm. w ystarcza.

* Szanowni abonenci, którzy za pośrednictw em  ad­
m inistracji Gaz, Narodowej p rzedpłatę na dzieła pośm ier­
tne Juljusza Słow ackiego z ło ży li, raczą odebrać sobie 
z bióra adm inistracji b ilety  prenum eracyjne, za których 
okazaniem dzieła Słow ackiego będą im po wyjścin z 
pod prasy  doręczone.

— T E A T R  P O L S K I. Dzisiaj -  jaKeśmy donosili— 
P a z io w ie  kredow ej M arysieńk i. 'W roli Janusza  w y­
stępuje pani H. M ajeraaowska. P o p rzed z i: W d ów k a, 
obrazek w jeunym  akcie z hancuzkiego, tłum aczony 
przez Jasińskiego, dyrektora obecnie tea tru  krakow ­
skiego.

Ostatnie wiadomości.
Presse sta ra  puszcza m ylną w iadomość, j a ­

koby doniesioną je j  od krakow skiego korespon­
denta, -,jże lir. Agenor Goluchowski przeznaczony 
je s t na  posadę nam iestnika we Lwowie, i to 
spieszono się naw et — dodaje - z tern p o s ta ­
nowieniem  tern bardziej, ile że coraz groźniej­
sza choroba teraźniejszego gubernatora Galicji 
bar. P aum garttena czyni koniecznem  zastąp ie ­
nie go kim innym .“ Tem i dniam i w łaśnie zap e­
w niała  Gaz. Lw owska, iż p. nam iestnik ma się 
całkiem  lepiej, i ie  naw et w c rasie swej słabo­
ści zajm ował się nieustannie spraw am i kra ju  
Je ś li się nie m ylim y — to rozpuszczeniem  p o ­
wyższej pogłoski stronnictw o biurokratyczne, 
k tóre  ag itu je  bardzo przeciw  kandydaturze p o ­
selskiej hr. G ołuchowskiego, spodziew a się. m o­
że j ą  usunąć.

W ostatnich czasach znajdujemy w w iedeń­
skim dzienniku Die Glocke doniesienia, o których 
p isze N . f .  Presse, iż m ają  pochodzić z natchnie 
n ia m inisterjalnego. P izytaczam y np. charak te  
rystyczny kom unikat tej osnowy : „Znowu są  na 
porządku dziennym p o g ł o s k i  o p o w s z e ­
c h n e j  a m n e s t j i  a ‘ a G a l i c j i ;  w y s tę p u ją  
one teraz naw et z w iększą pew nością niż daw niej. 
Nie sprzeczam y się, choć pomimo to u trzym uje­
my, że pogłosŁ i te są  bez wszelkiej zasady, 
i że rząd znajduje się podobno w smutnej

konieczności być nieubłaganym , poniew aż i ja k  
długo Polacy są  niepopraw ni. D on iesien ia  poli 
cyjne, nadchodzące z G alicji, konsta tu ją  zgodnie, 
że propaganda rew olucyjna poprzeryw ane nici 
naw iązuje znowu w szędzie i n iestrudzenie snuje 
nowe „ ic i  D oniesienia te  nie dopuszczają w ąt 
pliwości, że w szelka inna niż dotychczasow a — 
zresztą o b f i c i e  u ż y c z a n a  łaska nap e łn ia ­
łaby  tylko now ą ufnością tę p ropagandę, i wzma 
cniałaby j ą  now em i siłatui. N ajznakom itsze oso­
bistości narodowości polskiej n a leżą  do n ie j, 
a  są  pom iędzy niemi osobistości, k tó re  z otw ar- 
tern czołem i z uśmiechem przyjacielskim  odwi- 
dzają ministrów, nie w iedząc — że s ię ic h z u a .11

M inisterstwo teraźniejsze niechaj przejrzy  
doniesienia policyjne z Galicji naw et z na jspo­
kojniejszych czasów, a znajdzio tak ie  sam e ste­
reotypow e podejrzyw ania i tw ierdzenia. N ależy 
to do charak terystyk i system u policyjnego i 
binrokratycznego. Można zresztą podejrzyw ać 
pojedyńcze osobistości — choć i to bez w yto­
czenia procesu nie je s t  godziwem  w sysw m ie 
konstytucyjnym  ale podejrzyw anie całej lu ­
dności je s t tak  ja w n ą  i oburzającą krzyw dą, że 
w ątpim y, aby ustęp przytoczony m ógł pochodzić 
z natchnienia m inisterjalnego.

Nam iestnictwo pragsk ie  dostarczyło tam tej­
szemu w ydziałow i krajow em u w szystkich dat, 
w ym aganych do ułożenia pro jek tu  reform y usta­
wy w yborczej w Czechach.

Gen. C on . zaprzecza dziś doniesieniom  in­
nych dzien n ik ó w , jak o b y  nom inacja biskupa 
Strossm ayera kanclerzem  chorwackim , b y ła  już 
faktem  dokonanym , hebatte  dodaje że o tern n i­
gdy nie m yślano. Inne zas dzienniki up ie ra ją  się 
przy tein że m ianow anie takie było w projekcie, 
ale że sic rozbiło.

Odpowiedź senatu  frankfurckiego z 21. tm. 
na znaną interpelację w tam tęjszem  ciele praw o- 
dawczem  ubolewa, że senat wśród teraźn iejsze­
go stanu rokow ań me może w zupełności udzie­
lić żądanych w yjaśnień. S ena t musi się na te ­
raz ograniczyć na ośw iadczeniu , źe m a w iado­
mość o dwu notach, które w ystosow ane są  nie 
do niego, leez do uw ierzytelnionych reprezen tan  
tów w Frankfurcie państw , k tóre te noty p rzy ­
s ła ły ; że treść tych not na w szelki wypaclek da­
je  powód do pow ażnego zastanow ienia s i ę ; że 
senat jed n ak  nie zaw aha się stanąć w obronie 
niepodległości tego m iasta Gdyby dalszy p rze­
bieg sp raw y na to pozw olił, natenczas udzieli 
senat dalszych w yjaśnień.

'Ł Berlina donoszą, że p. Beust nie rozesłał

żadnej noty specjalnej do m ocarstw  niem ieckich. 
U stne spraw ozdanie tylko było powodem  znanej 
odpowiedzi.

W  T urynie spodziew ają się przybycia p anu­
ją c e j rodziny portugalsk iej d. 26. bm.

Z Paryżu te legrafu ją  d. 23. bm., Latour po­
seł francuzki odjechał wczoraj do Londynu. Jen . 
Montebello, wódz francuzki, przy jeżdża tu we 
w torek z Rzymu.

Co do przyszłego k ierunku nowego m ini­
sterstw a angielskiego, spodziew ają  się pow sze­
chnie, że w zew nętrznej polityce nie nastąpi ża­
dna zm iana. Z a to liczy p a rtja  opozycyjna b a r­
dzo wicie na zm ianę systemu w yborczego. Mor- 
ning S ta r  mowi w tym przedm iocie, że lord Pal- 
morstou był jed y n ą  przeszkodą reform y p a rla ­
m entarnej i że lord Russel, który się zaw sze o- 
św iadczał za reform ą, musi rozpocząć sw ą dzia­
łalność od postaw ienia wniosku o reform ie , 
inaczej nie utrzym a sie jego  ministerstwo ani do 
W ielkiej nocy,

Doniesienia, z północnej A m eryki m ów ią o 
usiłow aniach prezydenta Jo h n so n a , aby przez 
łagodniejsze postępow anie zPołudniowcam i i przez 
pojednanie różnych stronnictw  zaprow adzić po­
rządek  na Południu.

Paryzki korespondent do Time., tw ierdzi, że 
wiadomość o przedstaw ieniach Sew arda przeciw  
w erbunkom d la  Meksyku, urządzonym  przez 
F rancję  w E gipcie, je s t  autentyczną. Z P aryża  
donoszą pod dniem  23. b. m., że pogłoski o o- 
puszczeniu M eksyku przez Francuzów , pojaw ia 
j ą  się coraz częściej. - Cesarstwo francuzcy 
przysłali wdowie Palm erstoua lisi kondolencyjny.

Gen. Corr. zaprzecza dziś. jak o b y  A ustrja 
przyrzekła  M eksykowi dóstarczać rok rocznie po 
2.000 ochotników. W  Paryżu  zaś je s t  mowa o 
blizkiem  zaw arciu z cesarzem  M .iksymilianem 
konw encji nakształt w rześniow ej z W łocha­
mi — względem  stopniowego w ycofania wojsk 
fraucuzkich z Meksyku.

W Bukareszcie podał się prezes rady stanu 
Boczesko do dym isji dlatego, że książę k u za  san k ­
cjonował pożyczkę gm iny w sumie 12,500.000 pia- 
strów, nie przedłoży wszy je j w pierw  radziejstanu.

N ajnow sze wiadom ości z Azji, k tóre n ad e­
szły  pocztą w schodnią przez T ryest, donoszące, 
że emir B okhary  napadł na T aszkend  i w yciął 
tam tejszą załogę m oskiew ską, nazyw a Inw a lid  
poprostu „głupstw em ,1" k tóre nie po trzebu je  n a ­
w et zaprzeczeeia.

S łychać, że cesarz F erdynand  zm arł wczo­
ra j w ieczór.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(S.M.) Z  pod  R oh atyn a  22. pażdzierni- 

k... (Gościniec i  B rzeżan na R ohatyn do 
Chodorow a). W nrze 227 Gaz-. Nur. po ru ­
szy! szanowny Korespondent z Brzeżanskie go 
przedm iot dróg krajow ych, a w łaściwie kw e- 
stję drogi z Brzeżan na R ohatyn do Ghodo- 
rowa, zą które) wybudowaniem ośw iadczy­
ła się izba handlowa lwowska, z dodatkiem . 
b_, ze' względu na korzyści handlow e, ko- 
sztem fur i uszu kraj o w  go była stawiana

Tenże korespondent u trzym uje, że ta 
droga nie przedstaw n żadnych oik zna­
cznych korzyści handlowych , że je s t  ma 
leńkim trakcikiem , ao k tóregoby trudno na­
wet rzemiennym dyszlem zabłądzić, i odpo­
wiada ty lko widokom pryw atnych speku­
lantów, którzyby raozi mieć kosztem  kraju 
urojone Korzyści. Zaleca zaś bndow anie 
gościńca bitego r Grzymałowa na Trem bo­
wlę , Podhajce , Bukarzow oe , Żnrawno do 
Btfyja., a  drugiego z'B rzeżan naSław entyn, 
Bułszowiec do Halicza, które to d ro g i , dh. 
wewnętrznpgo ruchu handlowego daieKO 
w iększe przedstaw iałyoy widoki i korzyści.

~ D ysknsja i polem ika w każdym , kraj 
obchodzącym przedm iocie, nie może być jak  
cylko pożądaną, rembardziej w tak ważnym, 
jakim  są drogi krajow e. Zdaje się nam dla 
tego, że mylne utrzym yw anie zacnego opo- 
.cflta d iog . brz^żańsko-ehodurow skiej, do­
statecznie zbić i sprostow ać będzie można 
następująer-m , na datach niezaprzeczalnych 
uzasadnionem wyjaśnieniem.

Vv "ibożałym jak  nasz, k ra ju , przyuąj- 
aniuj ns „eraz, te li drogi kosztem kraju  

czy obwodu m ogą oyć uskutecznione, k tó ­
re il» handlu najw iększe przedstaw iają ko- 
z y ś c i ,  a  z najm niejszym  kosztem są połą- 

r  Zune, przeto tylko krótkie przestrzenie w 
coLie zaw ierające. O prowadzeniu zas ol- 
srzymich przedsięw zięć komunikacyjnych, 

bakiem by była budow a' drogi przeszło 20mi- 
jlowej z Grzymałowa przez nieznaczne mia­
steczka do .Stryja , w nieszczęsnych latach 
dlą braku funduszów mowy być nie może. 
^ resz tą  produkta zbożowe od Trembowli 
do S trj ja, gdyby się potrzeba sprowadzenia 
■'■m. stronami o k a z a ła , moga być najtań­
szym kosztem  w naszym k r a j u , naturalną 
boleją zim owa, tj. saniami przeprowadzone; 
oprócz tego Trem bow la je s t już gościńcem 
b it® ! na Kopeczyńce , Czortków , Buczacz 
i ftisniów z etiuidacja D niestrow ą, a z N i-  
źniowa przez Stanisławów i Kałnsz z obwo­
dem stryjsklm , żyżne jej zas okolice bitym 
gościńcem etrusow skim  z Buczaczem p o ­
łączone.

Biorąc powyżej wyrzeczoną zasadę za 
podstaw ę, zachodzi porrzeoa udowodnie­
nia, ie  inkrym inowany przez zacnego opo- 
ueuta trak t brzeżansko C hodorow sk i, odpo­
w iada ruchowi handlu w ewnętrznego , j ja ­
ko .tak i może być kosztem kraju uskute­
czniony. Przecina bowiem praw ie środek 
k raju  w schodniego odPodw ołoczysk lG rzy- 
małuwa przez Tarnopol i Brzezany (k tóre 
to m iasta już są bitym gościńcem połączo­
ne), i łączy to ostatnie m iasto z nader ha.n- 
dlownym Rohatynom, z obwodami stryjskim  
i Sam borskim , z żupami solnemi tych ob- 
wodJw, a  przytem stanow i w najprostszej 
liuii komnnikacię z koleją żelazną czernio- 
w iecką i z jej dworcem głównym dla obw. 
Lrzeźańskiego , przeznaczonym w Chodoro- 
wie, i łączy stolicę naszego kraju  z żyzne- 
ini ziemiami naszego i zakordonow ego P o ­
dola oraz W ołynia. Idzie tu  tylko o przy- 
Iłużenie drogi tarnopolsko brzeżańskiej 
przez wybudowanie Hedmionrilowsj drogi z 
BrjJraan do Chodorowa zkad , gdy kolej 
żelazna do Lwowa ma by t do jesieni roku 
przyszłego ukończoną, odległość od stolicy 
Kilkumilowa nieznaczna. Teram  z Brzeżan 
do Chodorowa najdogodniejszy, trasa  bar­
dzo łatw a, kamień wszędzie pod rę k ą , a 
w edług planu przez kom isję techniczną brze- 
źaaską w j pracow anego, wszystkie prawie 

j jó ry  om ijają s ię , a jedyna takzw ana Ku-

rzańsjja , okrąża sie w ten sp o só b , iż nie 
będzie uciążliwą.

Ruch hancńowy na tej d ro d ze , jaK na 
teraz ty lko  rowami opatrzonej, bardzo oży 
wiony, tak  dostaw ą zboża podolskiego w 
niziny podkarpack ie ; jako  też i nawzajem 
przewozem s o l i , w in a , żelaza i m aterjałów 
budulcowych ze spławów D niestru z okolic 
zachodorow sicich; tymże samym szlakiem 
do^wozi się gips i wapno .r górach kurzari- 
śkicli i częśnickich wypalane, w i  trony zu­
pełnie ogołocone z tychże m aterjałów , t. j. 
w stry jsk ie , Samborskie i tarnopolskie. 0 -
pró_z ego, g d y  w jednej m ili k w ad ratow ej 
w ok o licy  J th k a tw ia  je s t  przeszło  10 zn a ­
czniejszy sh gorzelń  w ru c h u , kcóre ro k  i ;
eznie ula taniości i obfitości młynów i la ­
sów kilkadziesiąt tysięcy- korcy zboża po­
dolskiego krom piocluktów miejscowych 
konsum ują; handel zbożowy już oprócz do 
nizin Podkarpackich, je s t jako  lokalny *a- 
wsze bardzo znaczny. Z ty-chto powudów 
w ładzc adm inistracyjne budowę tego go­
ścińca już od la t kilno proponol/ały i jako 
konieczną popierały, lecz w szystka rozbiło 
się o system  prow izoryczny dwumilowej 
konkurencji.

Przeciwnie, zaproponowana przez sza­
nownego korespondenta ru ta z Grzymałowa 
na lre tabow lę (o której nie wiadomo, żeby 
była tak  znacznym targiem zbożowym jak  
T arnopol lub Brzeżany, przez Podhajce, Bu- 
kaczowce, Żnrawno do Stry-ja, ma do ^wal­
czenia tak  znaczne przeszkody- te Jm ic^ u e . 
że gdyby kto się silił na zmarnowanie g ło ­
szą publicznego, nie mógłby dogodniejsze­
go sposobu w ynależć, jak  w budowaniu te ­
go gościńca. Niebotyczne gó ty  koło Pod- 
Eajec i Żurawna (które dla zachęcenia fre- 
kw entaeji moźeby znosić wypadało !) pieć 
kolosalnych m istów, na rzekach S e rec ie , 
S trypie, Lipie złotej i zgniłej, nareszcie na 
Dniestrze, na tej przeszło 2Ómilowoj rucie 
pochłonęłyby mnogie krocie i■łjnte stałaby 
zatem jak  mówią skorka za w yaraw e", gdy 
ruch handlówy ledwie ograniczałby się na 
małoznaczącym dowozie zboża od Trem bo­
wli, i nielicznym dowozie tarcie i gontów 
z lasów bohorodczańskich, lub o 20 mli od 
ległych lasów Zadniestrzańskich, bo na tej 
rucie miasteczek oprócz Trembowli i Pod- 
hajec żadnych innych nie m a , potrzeb za­
tem tych m aterjałów nie może być tak  zna­
czna.

Również i szlak z Brzeżan przez Sła-
w eutyn, Bułszowieo do H m icza. w przeciw  
ległą stronę p ro w ad zący  i ty lk o  komunika- 
joje między eyrknłem  hrzeżaristim  i stani­
sławowskim Siauow iący, walczyć będzie  mu­
siał 7 znacznemi przeszkodami tećhniczne- 
mi, ile że góry wysokie i strom e, Kurzań- 
ska koło Brzeżan i M ieezyszczow ska, ża ­
dnym sposobem ominąć się nie dadzą.

Na ontatek , gdy tak  krajow a dyrekcja 
poczt, jak  i izba handlowa lw ow ska za tym 
szlakiem brzeżańsko-chodorow skim  w osta­
tnich czasach stanowczo się u W ys. na­
m iestnictwa oświadczyły i budowę tegoż 
najusilniej p 0pjerajo sądzić możne, ie m a -  

- ? ^ sze i pewniejsze co do tego 
przedm iotu wiadomości L molowe i frekwen- 
tacyjne jak  szan. ko responden t. k tó ry  bo­
daj czy n ir z podobnych  widoków, jakie 
meznanym spekulantom drogi brzeźańsko- 
rohatyńskiej zarzuca , ważność tego  szlaku 
stara  się w oczach opin l( publicznej i in- 
brać się m ającego sejmu poniżyć, i mniej 
potrzebnym przedstaw ić.

Na zarazę b y d lęcą  ogłasza ministe-
rjum zakomunikowany P.rze* posła ang ie l­
skiego w Petersburgu oir Buchanaua śro ­
dek, k tórego  doświadczyć miał jeden z za­
możnych kolonistów niemieckich \, po łu ­
dniowej połaci carstwa IhoslfiewsKiego. Za­
razę panującą obecnie w Angin uważa ten 
go&jn darz *nii .niecki za tyfus bydlęcy (7ąy- 
fhus bovdis), k tóry podczas wojny krym skiej 
grasow ał rakźe na Ukrainie i wygubił b a r­

dzo wiele bydła. ■ W tenczas gospodarz ten 
z liczby 600 sztuk bydła, dotkniętego zara 
zą stracił tylko 6%  podczas kiedy gdzie 
indziej ginęło p ran ie  wszystko. Używał zaś 
J o p ro .tu  zwykłej łaźni parowej, zaopa­
trzonej w piec. k ry ty  blachami żeiaznemi, 
k tóre po rozpaleniu polewał wodą, gdy tem- 
Pera tiua  izby dosięgała  66 stopni Reaurnu- 
ra. W izbie ja k  w “zwykłej łaź-iii urządzone 
były  koudygnacje, aby bydle wprowadzić 
stopniowo v. coraz .„wyższą tem peraturęŁ. 
Skoro tylko poitaz.ił śle  pierwszy symptom 
choroby-, suchość skóry — wprowadzał by­
d lę  do tej '.ażni i kazał nacierać. Potom 
wyprowadzał do innej izby wolnej od 
wszelkiego pizeciągu, kazał, nacierać je  do 
ucha i obandażowano w wełnianych koc&cn 
umieszczać w ciepłej łaźni, gdzie n-n da­
wano napój chłodzący i puijw ienie łatwo 
strawne. 0  łaźniach tego rodzaju wspomi­
naliśmy już parę razy. Powtarzamy, że ks. 
Podlaszecki leczył tyin sposobem bydło 
zarażone księgususzem  w Krzeszowi.aci. 
pod Krakowem , z tą tylko odmianą, że nie 
nżywał zwykłej łaźni parow ej, lecz parni 
pow ietrznej, w której gorąco i poty me 
w ywiązują się w skutek .-nalewania wody na 
piec rozjadony. lecz przez ogrzanie pieca, 
Osób iwą metodą zbudowanego, k tó ry  da­

jąc  izbic wielkie gorąco, uprowadza zara­
zem wypocone z bydlęcia wyziewy choro­
bliwe. Obccuic urządził on taką parnie jak 
już wspominaliśmy -  w Przem yślu. ‘"C zy 
praktyczna, o tein nie możemy wiedzieć, 
g d /z  n ij widzieliśmy jej naocznie.

-re sz tą  sposobu lecznnia bydląt parą  u- 
zywal już przed kilkudziesiąt laty T n a e r , 
gospodarz w Poznańskiem ) cżpm już tak ­
że donosiliśmy. J

W  P n ry ż u  odbędzie się od d. 13—30 
grudnia br. m iędzynarodowa wystawa se ­
rów. Bliższej wiadomości można zasięgnąć 
u ambasady francuzKiej w Wiedniu.

N ow y p rojek t k o le jo w y . Dzienniki 
wiedeńskie donoszą . że utw orzyła sie spół­
ka, mająca na celu wybudowanie kolei, po­
cząwszy od Nyregyhaza (od kolei nadcisań- 
skiHj w W ęgrzech) przez M armarosz-Siget 
i Bukowinę do granicy muitanskiej (pod 
Kornoluncżi) ogólnej długości 5 iy ,  nil. Od 
Szigetu mają śię  odszczepiać loczne linie 
do salin w Sugatagh (długości 8770 są­
żni) i Slatiny. dług u ci 1750 są ż n i, » od 
Baltinosy na Bukowimr przez Kaczyl-f , 
Radow ce, Kamenke i Kuczurmaip uo Czer- 
niowiec (długość 12 u n  3398 sążni), gdzie 
sie  ma połączyć z koleją lwowską. K oszta 
budowy wraz z kapitałem  zakładowym obli- 
cz^ao na 83,913.904 złr. Spółka paryzka 
składająca się z pp. Popov icza Micliała, 
Józefa U erm eny i, Menherdta Loniay i Jana 
Altman, podała o koncesje i żąda od rządu 
gw aiincji cz/otego rocznego dochodu 
4,721.840 złr. Budowa ma być dokonaną w 
sześciu latach.

JŁe L w o w a  24. października. (Wyjątek 
ze Sprawozdania tygodniowego Gazety Lwowskiej.) 
Najlepsze gatunki pszenicy płacono loco 
Lwów korzec po 7 złr. 80 do 90 c. i był> 
zakupywane głównie przez w łaścicieli mły­
nów. Jęczmień był poszukiwany dc tu te j­
szych browarów i gatunki wagi >43 fpnrilw 
płac ino do 4 zh . Koleją żelazną przyw ie­
ziono tu  z Sądowej Wiszni k ilka partyj 
jęczmienia, które były zamówione. Brow a­
ry  w Galicji zachodniej, dostają jęczm r ń 
z k rólestw a Polskiego. Zyto według gatnn- 
ku płacono po 5 złr. 60 do 8j5 c. i kupo­
wano na konsumeję miej ico ,vą, Ceny owsa 
spadły o kilka centów. T ak  zwany owies 
chłopski (98 fo t.) wagi dawano łąoznie z 
opłatą m iejską po 2 złr. 34 c., p łacono po 
2.25. Tutejsi , orkulanci skupują i grom adzą 
w spichlerzach zapany, co zdaje sie zapo ■ 
wiadać, że cćnj lotychcza 10 we ńir długo 
się utrzym ają. Nauienia. lnianego wysłano 
z Gródka, Przem yśla, Rzeszowa Ja ro s ła ­
w ia i Tarnow a wieksze przesyłki do Czech 
i do Prus, i nasi kom isanci wzdłuż kolei 
mają dość do czynienia tak  z tym artykn ■ 
łero ,ako też z nasieniem rzepaku. W ieksze

domy handlowe przesyłają ajentów do Ga­
licji dla zakupowania tych artykułów . Na­
sienia Ina i rzepaku w; słano zvąd 59 cetn. 
do K rakow a, 1409 cetnr. do P rag i i 2398 
cetnr. do YVrocławia. Ceny ziemiaków w 
niektórych miejscach Galicji, jaK n. p. w 
Czarny Dębicy, R adom yślu i Zawadzie są 
r.iezraiernie uizkie. Najlepsze sprzedają się 
' orzec po 80, nawet po 75 c. Kopa kapusty 
kosztu je 50—70 cent. Lnu, konopi i p»kuł 
wysłano zU d 101 .pętu- d ) K.>»kwwa, 25 c. 
do Bocnni '69 cetn. do B ielska, 14 cet. do 
Opawy. 17 cetnr. oo Pohl, 68 cetn. do Pru- 
<■ iny, 81 cet. do Berna, 31 cetn do Pragi 
i 79 cetn. do Hohenstadt. Pomniejsze par- 
tje przeznaczone do wywozu nadeszły do 
Łańcuta, Rzeszowa 1 T arn-w ... VV handlu 
w-ełną zaowu « idać ruch większy, w tygtf- 
daii ubiegłym wysłano ztącl 229 cetnr. do 
Bielska. 253 cetnr. a  > O ło„uńca. 17 cet. do 
W iednia, 195 cet. do Zauchol, 56 cetur. do 
Pardubitz i 251 cetnr. do W rocław ia. Kos 
przeznaczonych do Brodóvz nadeszło tu  k il­
ka pom .utji.zych party j. Tow arów  lnianych 
1 mpnufaktów nadeszła tu  około 1650 cetn. 
głównie artykułów  zimowych, przeznaczo­
nych w znacznej części do Księztw Naddu- 
lnijskich i wschodnich obwodów Galicji.

Yęgiel kamienny utorow ał sobie drogę w 
Galicji aż do Tarnowa, znaczniejsze partje, 
przeznaczono bądź dla osób pryw atnych, 
iiądż dla przedsiębiorstw  przem ysłow ych, 
przybyw ają do W ieliczki, Bochni i Słotwi- 
ny. Loco "kopalnia cet t/ar w iedeński kosz­
tuje 16—20 c., a z Kraków a dostaw iają ża 
38 do 40 c. Nizki stan ażjo ułatw ia sła­
wnym węglom pruskim  w stęp do państw  
aust.-jackich, tu  też spodziewają »ię, że 
właściciele pruskich kopalni p rzy jz lą  sw o­
ich ajentów dla zawarcia w iększych umów. 
l ’ici wsze transporta drzewa nadeszły już 
koleją z .Sądowej W iszni. W spominamy tu
0 leni, puńieważ przy bezpośrednim zaku- 
pnie można mieć wielkie korzyści na mia- 
rze i cenie. Loco Sądowa W isznia sag la- 
sowy drzewa bukow ego kosztuje franco 
dworzec kolei 7 złr. 50 u-, P ^ ' ™  k ° 1(;J4 
około 3 ztr. 50 o., dowóz do miasta 1 z h . ,  
r »g-tka i podatek konsumcyjny 1 rAi .3 6  c.
, licząc o p ł a t ę  rogatkow ą od 1 sąga  42 c.)
1 vm ‘spobobem sąg  dostawiony do domu 
kosztuje około 13 złr. 36 c.. a nigdy w ię­
cej ja k  13 złr. 50 c. T rzody chlewnej, po 
większej części do Ostrawy, wysiano przez 
Kraków 8.300 sztuk. B ydła rzeźnego i opa­
sowego przeznaczonego do L ipnika i F lo 
risdorf, oddano tu 1221 sztuk.

'Ł W iedn ia  22. pażdz. Na wczorajszej 
giełdzie zbożowej przy dość sporych ta r ­
gach utrzymały się ceny zeszłotygodniow e. 
Pszenicy przeszło z rąk do rąk  około 25 ty ­
sięcy mierzyć. Płacono za mierzyce 89 ft, 
w." 3.6U ab Wiedeń , po 3—3.15—3.Ś0 loco 
prodnkcji. Zyto miało najgorszy  p o k u j  
Jęczmień 7 1 ft. w. 2.45 ab W iedeń. Owies 
4S -46 ft. w. 1.32—1.34 , 47 - 5 0  ft w. 1.36 
-1 .4 5 , 40—51 ft. _w. 1.48- -1.50 transito . , '

W ie d e n  22. października. Na dzis ie j­
szy targ  przypędzono galicyjskich wołów 
803, w ęgierskicfi 1398, z niem ieckich pro- 
wincy; 560 sztul.. Cena za galicyjskie i 
mołdawskie 18'/j -21 złr. Jedna p artja  moł- 
dawók.ch M* wołów 22 złr., węgiel sk irh  17Vj 
do 23*/j złr. płacono za -cetna.- wagi, ta rg  
o 1 zł 50 c. wyższy był jak  przeszłego ty ­
godnia. Do IGO wołów zontało niesprze- 
danych. " ,/. Krzysztofowicz.

Częćc urzędowa.
O hw le s 8c* en ie . Na mocy dekretu wy­

sokiego minisłei stwa finansów z 27. w rze­
śnia 1865 1. 43.766 naznaczone zostały  go- 
Jzmw urzędowe nrzędów podatkow ych T d  
dnia 10. października rb . od ósmej godziny 
z rana do trzeciej godziny pu południu. W 
ciągi* tych godzin urzędowych są urzęda 
nodatkowe obowiązane." nrzvimowaó każda

opłatę podatku jako  też uiszczać zapadłe 
lub asygnowaue w ypłaty.

P rzy jech a li do L w o w a  d. 2 3 . p a ź ­
d ziern ik a . Fy bar. Rum aszkan Mikołaj z 
Horodenki Agopsowicz K rzysztof z Gro- 
chowiec, Jav orski A poliuary z Ordowa, 
Marmarosz Józef z Karowa, I re te r  H iiary 
z L aizek, Lako de H ette K arol z M anaste- 
rzy^k, G rzym ała Gilewicz Szczepan i Izy e- 
k i Mieczysław z Moskwy, K om arnicki B o­
le jław  z Sasowa, G iochow ski A ntoni z 
Łukawca, Lityński W enant z L itw inow a, 
Kniaż-Puzyna W łodzimierz z M srtynowa 
now ego, Zakiika Ruman z Przem yśla, T e r­
lecki Jan  ze Smolnika.

W y je c h a li ze  L w ow a  dnia 33 p a ź ­
dziern ika . Pp. hr. Moszczański A rseul do 
Moskwy, K alinowitz Tom asz do Manaste- 
rżysk A sJeithner Ferdynand do M unkacza, 
D rohojew ski W ładysław  do Radłowie, Jen - 
drzejewicz Kazimierz do Czapli, Obertyń- 
ski W łady iław do Łeszczkowa, OrłowsKi 
H ipolit do Ostrowa, Radziejew 3ki E dw ard 
do D itkow iec, Turku! Feliks do K ociubi- 
niec, G rosu-T oistoi P io tr do M oskwy.

W ied eń  23. p aźd ziern ik a .

5 y 0 Metaliki na wal. austr. .
• 'ożyczka naród. . . ,

„ Metaliki na m. k. . . ,
„ Obi. ind. niż. au st.. . .

„ „ w ęgierskie .
„ „ „ chor. i b a n k .
„ „ „ galicyjskie-. • •

Bukowińskie. . 
” n siedmiogr.

a k e jcb a n k ó w  i p rzem y ś la .
Banku naród, an str.....................

„ anglo austr......................
ź.akładu kredytow ego  . . . 
Kolei półn. Ferdynanda . .

„ galicyjskiej. . . . . 
czerniowiec z wpł. 50"/0 . .

1'ożyezki lo tery jn e .
I.osy pożyczki z r. 1839 . .

„ 1854 . .

; : ; SS;f
„ „ najiiow. z r., 18b4
„ k r e d y t o w e ......................
„ ks. Esterhazego . . .
„ ks. S a lm ............................
„ hr. P a lf y ............................
„ ks. K lary . . . . .
„ h r. St. Genois . . . .
„ miasta Budy . . . .
„ ks. W indischgratz . .
„ hr. W aldstein . . . .

'  „ lir. Keglevich . . . -
„ R u d o l f a ............................

Kursa zagran iczn e .
(3-m iesięczne).

Augsb. 100 zlr. nr. .
¥  ranaf. n. M. 100 • •
Hamb. 100 m aik. . . .  
Londyn 100 fot. • • •
1’a r /ż  100 frank.

W arszaw a 23. p a zd z ier . .
Fółim perjały . . . .  rubli 
L isty  zastawne III. 0k . „

„ kupon. „
Akcje k o l-zc l-w ar.-w red. „

„ „ w ar.-bydg . „

Paryż 23.
Renta 3%

października'
■ I

Płacą Żądąją
zł. c. zł.
61 55 "61 65
70 40 70 50
66 10 66 20
82 00 83 00
70 75 71 00
72 00 72 50
70 00 70 25
68 50 69 00
66 00 66 75

774 00 775 00
70 25 71 75

164 90 165 00
161 00 161 20
181 50 181 70

77 50 78 50

139 75 140 25
80 75 81 25
85 95 86 05
76 90 77 00
75 50 76 50

U 4 75 115 95
00 00 66 00
26 00 27 00
22 00 22 50
22 00 23 00
22 00 22 50
22 50 23 50
16 00 17 00
16 00 17 00
12 00 12 50
11 25 11 75

91 60 90 70
91 70 90 80
80 50 80 70

108 05 108 15
42 90 43 00

00 00 00 00
00 00 00 00
12 69 00 00
77 75 78 00
72 75 72 75

67195| 00 00

3 .



GAZEVA NARODOWA z dnia 25. października 1365.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 24. października

Dukat holenderski . . . 
D ukat cesarski . . . .  
Aloskiewski półiiuperjał 
M oskiewski rubel s re b rn y . 
M oskiewski rubel papierowy
Pruski ta la r k u r.....................
Galie, lisiy  zast. w. a . j  
Galie, listy  zast. m. k . j  X  
Ualicyj. oblig. indem. .* S g 
Pożyczka narodow a . : g-
A kcje kolei żel. gal. . 5 ,^

D ają żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

5 11 5 16
5 l f 5 19
8 84 8 96
1 66 1 69
1 41 1 42
1 61 1 62

66 85 67 37
70 21 70 78
70 40 71 00
70 13 70 77

182 17 184 17

r e le g r n lo w n n y  k u rs  w ied eń sk i.
z dnia 24. października

Gblig. długu padst. 5“/„ za ICO gl. m k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .

,, T ow arzyst. k red . na 200 gl. .
juondyn 10 fht. sz te rlin g ó w . . . .
D ukaty cesarskie s z tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a. . ; . . .

W. A.
zł. I c.
66 15 
70 45 
85185 

774 0Q 
163 70
107

5
106

m y  l i ó r n i c t w i e < f ; s £ { ' kmj ; :
sady w Galicji lub król. Polskiem . W ykazać 
się może świadectwem z odbytych orudjów 
w' akadem ii górniczej w Szemme 1143 1—4 

B liższa  w ia d o m o ść  u W ie l. A dam a  
M oraw sk iego  wre L w o w ie , p lac  M a r ia ­
ck i Nr. 31. t, lub p rzez  lis ty  F rankow a­
ne p od  ad resem  i ( .  B, p. r. B iecz.

H A N D ^ T O W A R O  W*

■bławatnych i płócien]

F. tauera
i przy placu katedralnym
i S S ^ p o l e c a  w  w ie lk i m  w y b o r z e  
t p o  c e n a c h  n a d e r  u i n k i e h : *TWS 

J K o szu le , kaftan ik i, k a liso n y  w e l-  
!n?ane, ł n  h o lo w e  i f la n e lo w e  po 1.40, 
j 2i 3, do 6 złr.
: rękaw iczK i sukienne od 70 ct. do 1.40 c.
s / .k a r p 'tki . . . „ 40 „ „ 1.20 „

I p o ń czo ch y  . . . „ fio „ „ 1.40
I p o ń c z o c h y  strzeleckie,, 1.80 „ „ 4.50

W szelkie zamówienia z prow incji 
uskuteczniają się z wszelką uokładno- 

; 1137 ścią i skrzętnością. 1—3
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W Folwarku Jajkowieckiiy
w obwodzie istryjskim  0est ho sz tu k  pod- 
karm ionych nierogacizny do sprzedani!.. 

Bliższe w am uki na miejscu. 1098 2—3

Nauczyciel posiadający' 
iak najchlu- 

-  Dniej sze re- 
"  komendacje 

poszukuje posadyn Uczy przedm iotów szkol­
nych od najniższych klan aż do V II. gim na­
zjalnej. I isty  frankowane przyjm uje pod 
adres, m : Bi.-. H E . na Choraźczyznie pod 
Nr. 761'/, '  1100 2 - 2

Pigułki czyszczące
fi. Mtchauf. d o k to ra  i  a p ie n a r z a  aktt- 
r le m ii p a r y z k i e j ,  uźyw inc z wicikim 
skutkiem  tafc w Tłaboścnich lekkich jako 
też wr chorobach chronicznych, a przeto dla 
swej skuteczności za granicą jak o  też w 
k raju  bardzo popytyw auc, sp.ow adzili na 

liczne zamówienia

BR A C IA  ŁA ZO W SC Y ,
apkka pod złotym Jeleniem we Lwowie.

i sprzedają takow e jedno pudełko po ! z tr .  
50  ru Ł , za opakowanie j a t a l .  wraz z hro- 
szurką pouczającą o sposobie użycia tak o ­
wych. " * 1062 9—12

I  ^ 0 § i l T
.ią w ypłat formie tow arzystw  gry , po bardzo zniżonej cenie.

Promesy na losy z roku 1864 na ciągnienie 
nastąpid ma]ące dnia 1. grudnia r. b.

sprzedaje  podpisany tan iej ja k  wszędzie, tuduez nowe losy rządo­
we na  Ioterję dobroczynności pc 3 zjr., w kantorze w ekslarskim

JAKÓBA STROH,
ulica w yższa K arola L udw ika Nr. .311 m 

P rzy  ostatniem  ciągnieniu 1. październ ika losów kredytow ych 
w ygrano na  los n mnie kupiony iO.OuO złr., k tóra  to w ygrana 
zaraz w gotów ce w ypłaeouą została.

W  kantorze w yżej wym ienionym  za ła tw ia ją  się w szelkie tran s­
akcje  w obligacjach rządow ych, pryw atnych, jako też  w akcjach 
pod najkorzystniejszenn w arunkam i. 1118 2—3

Wyborny środek prezerwaty wn> przeciw

ZARAZOM i CHOROBOM BYDLĘCYM
wypróbowany

Proszek Komeuburgski dla bydła,
sur --dają prawdziwy

w 3 Lwowie: K w u stan ty  I s k ic r s k i .  u p u u a  P io t r a  Itlik o la sch a , apteka \  
l l c rn n e ra  i apteka Z y g .  P i i k e r a  (dawniej T o m o n k a ) ;  w Krakowie: p. M . 
J a w o rn ic k i ,  w R ynku g l. w kamienicy p. K ir  e h  m a j  e r  a i p. J ó z e f  J a lin , 
w B ochni A. F hssewsH, w Białej Getw rr. w Bllaku S. L St^uho hpt., w Bochni 1 
N ied/ieisti, w Bóbrce Cs tmlk ..pr., w b rseianuch  I. Margulies Dunikowski apt, i J 
Fadenhecbt. w Bclcle p. Hrymnk, w Bród uch p.Kosicki, w tfuczaczu p. Knrczel i Ko- 
dręhsWi w Czrrnlowcnch p. £ Sohmreh, w Dzikowie p. S. Bodzińuki, w Kołomyi p. 
M. Bolchowei, w  Leżajsku o J. Hirsohfeld i M .roseh, w Limanowy p. A Muller, w 
M ako-le p. Msyer apt., w Myśleń i* ach p. A. Łoezyński, w Mielcu p. W. Satkowski, 
w  Nowym Targu p. L Kamieński, >v Nowym Sącz i p. Koateikiewic/.owa w dow a, w 
P i ** -rorsku i S, Kent 1 w. P rf  myślą pp ObidwttcLka i Syn ; K atceLulski, w Rze­
szowie p. J. S< huftor i Syn, w Radzicehowle p Jaśkiewicz apt., w  Rozwadowie p. 
K Marecki. Sanoku p. Jaklifach wdowa w Smolni cy p. F. Wnnmer, w Stanisła­
wowie p. R. Swiralsk , dawniej •' u sanek i p. Stecticr Stebenitł., w Tarnowie 1 T- Jahn, 
w 'k-amopoin pp. Mprawetz i Cl. L atin .k , w Waoowlcacn p. A Folt»n, w  W ieliczce 
p 11 Wąti.rnowa wdjwa, w  Zaleszczykach p. J. Koarebuk. i Spółka. 1013 B. 6 —ll

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

H E R B A TY
zbiór 1864—5

b p r u w a d z iłe i i i  ś K i e ż o  i p o le c a m  s z e z e g ó l n ie

wszelkie gatunki107^ 4 - 6

'tegoż świeżego transportu.
UW AGA Poniew aż panow ie b r a c ia  T o w a r u ic c y  

 ̂we Lw ow ie, moje napisy  w pakunkach i num erach zupełnie na- 
! fl. " ś la d u ją , zw raca się uw agę szanownej publiczności, iż w przy- 
i ijszłości w sztstk ie  moje napisy  m oją firmą zaopatrzone będą

■ f  * •  **• w -  » a  J t a ł i i - M R a  -

s  :w  “i  S T c T ’ s  T  O  Ł  o  w y " c  i i

<

PI

<

KAROL SIldURłJTH
we Lwowie, przy ulicy K rukowskiej pod 1. B:>0.

^  otrzymał świeży, znaczny transport

HERBATY CH IŃ SKIEJ,
^  ze zbioru w iosennego w najlepszych rodzajach, i polecą szczególnie .Szanownej 

* Publiczności nowo sprowadzone sorty

\ Diamond-Tea i Pecco Diamond-Tea,

< k tóre z okoliczności w ystaw y londyńskiej z Chin tamże nadesłane, powszechne
znalazły uznanie.

1 fu n t D iam o n tl-T i n (czysto czarna) . . . .  3 złr, w. a.
.  1 fu n t P e c c o  D la m o i.n -T e a  (z kw iatem ) . . . 4 „ * " *

J y  i„ne so rty  od 1.20, 1.60, 2, 2.50, 3, 4, 5 do 6 złr. w. a. za funt.
H e rb a t ,  w  p ro s z k u  (w ysiew ki z herbat) 1 złr. w. a. za funt.

^  liównież utrzym uje w wielkim wyborze i poleca
/  k a l o s z e  z  g a m y  e l a s t y c z n e j

1114 2—6 a m e r y k a ń s k ie , lip sk ie  1 w ied eń sk ie  ,
zwykłe do obcasików i z guziczkam i.

N / '  ' S y

m o E t J i k J w n m .  t e -

Balsam Vetoriniego
Ten n ie iróan an y , | n u  róino Tow ariystw e uczone aprobowany i dla zadziw iającej iku> 

teozu^ioi w tozm aityoh słabościach  od la t wi o  i w kraju i za (tranie;, n lyw aoy  środek , t e .  rek lam  i 
przechwałek z kaśdym doiem  o i-zb^ dniejizym  1 poszukiwanszym  sit, staje.

Części oiata alauośt " nerwów, kurczem , reutnatyzmem i t. p. d otk n ięte  i ,ak zwany . l i  o 
d o u lo u r e u z *  w najkrótszym czasie  nacieraniem  zupełn ie uzdrawia, fluksje, ból gbów i głow y, eudo 
wnie prawie odejm uje, w szkorbucie zastępuje w szelk ie oajbardziej zalecane środki. N a  r a n y  w z o l  
k i .  g o  r o d z a j u  okazał s ię  śrr Jkten  najskuteczniejszym , dla tyon sw oich oadzwyozajnyoh w łaoaości n 
lazaretach wojsaowyob w ie d en s l' ' cd  .oku 1359 c ięg le  z najlepszym  skutkiem  je s t ulyw aoym , jak d o w o ­
dzę lii lu t  1 pochleł oe zaśw iadczenia najznakomitszy; h lekarzy złożona .. każdyi. głównym  sk‘a.iaie

aku środek hygien iozuo toaletow y u a tak ie  n iep ośled o ie  mibjaoe, a lbow iem  uiywaj in g i  
w czwartej częśel i  wodę nietylko n iszczy p ie g i, a le utrzymuje skórę w ozerstwośor i g ładzi zn arsiD ik o  
Do płukania _ .  wodę u iy ty , zęby od psucia, szczególniej la s  zwanej e a r i e s  zachowuje, nieprzyjem ny  
odór zupełn ie  td d a la  i  dziąsła  w im aonia.

Onis używania załączony jest przy każdej flasseozoe. Kroplami na gorącą łopatkę puszczo 
ny, nąjłirzyjanm isjszą woń wydaje.

Flakon óalaama kosztuje 1 złr, 50 centów.
Skład główny utrzymują:

VY Aradzie J. Sd-ika, Karol Ring i J. Tedeschi, w Altonie Priester, w Baja Barti 
Polletmann. w Ben.fe Sohotona i Kropatschek, w Bilsku Johanny apt. w Budzie Ludwis 
b  .kacj, w Baoaey p. R. P«ek, w Berładzie Maks i Br^Uner, w B,ittuhz,auaoh p. Emu 
Potaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustaw Groeve, w Beoskereh Keller i Hej deger 
w Czemiowoacb Iguacy Schnurcb. w Drbreczyuie Frd. Golt i Fr. Borsas, w E sseg St. De’ 
sżathy, wGracu J. Purgleitney i J, Eichler, w Jałaczu J. A. Czekerski, w Hamburgu Gott, 
helf Voss i Louis J.m es Ma; .r, w Hermausztad.ieJ Zohrer, w Jgęsach Kurtya i Immer- 
vołl, w Ł a k o c ie  J. Jahn, J . N. Walter i apt. Molędzińaki, w Kos.ycroh Edward Escbwig 
i syu, v Krajowej Edward Ludwik w Konstantynopolu Velis?i i Spółka, w Liueu A. Hof- 
stłtttr iV ielgu t i syn, w Lug03zu Fr. Kronetter, we Lwowie A. Berliner (dawniej Lasery) 
P. Mikolasch, Z. Rucker (df.wniej Tomanek), B. Stiller, w Miszkolcu Józef Boszormanic. 
w Neusat* Fr. Schreiber, w Nyamtz A D yL i i. w Odesie pp. Leutme i Kronsuin, w Oło­
muńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w P e.zci"  J Tfirók 1 A. Thalmayer i So., 
Pradze B. Fragner, J Furst, u . W. Neitwich i Fr. Vseteeka, w Preszb. rąu Fr Heinri i, 
w Panezowie Hermann Graf i B. D. Nikolicf  i Spółka, w Peferwardynie L C Juugingrt' 
w Pięciokościołach Ferd. Kunz, w Plojeszty R. Sehmettau, w Rzeszowie j .  Schaiter i Spółka 
w Salzbnrgu J. Hinterhubei i G Bernhold, w Sanuku J. Jaklitsch, w Samborze J. Riedl' 
w Szegedynie Michał Koyacs i Albert Koyaus, w Semliuie A. D. Joanovies, w Temeswarze 
Pecher i Władysław Roth, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Waradynie Józef Molner, w 
Wiedniu Fr. Pleban, J. D. Pohtauan, Filip denstein J. Voigt, i J Weiss, w Weracfcebr’ S. 
Hnioji, w Nowym .Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mihic.

PojedyA czą 3 b lad y  c u s ią :
W jseriaoiie M orenner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R . Fijałko wasi

w Bilsku J. U jkp 1 A. Stańko, w Bochni Pawe Niedzielski, w Bóbrce Czernik, W br  j ' 
aach W. H Klibor i GomulijsWi apt., w Bruck Wittmaau apt., w Braeianacb £ . M oer'" 
Zminkowski i Fadenhecbi, w Brzostku Porfiry Zieuiewicz, w Buczaczu Kodrębssi i Kerceł' 
wBursztyuie Nęeki, w Cieszyni" SehrfiJer, w Gillt B>umb<ich, w Dctubiey J. Masłowski, w 
Drohobyczy k le szko saki w Dzikowie N. Girzyńskr, w Efferdiog BenJl ./ Foltiezeni ’ C, 
Wórcel, w Freistadzie J. Schiffner, w Freibergu Kosta i Bobumiński, w Glinianach Ń. p.' 
Hełm, w Gródku Tomaszewski, w Hall K. Richter, w Hamburgu Louis K jger Williaui et 
Robertsohu, Soloher, BrenneL. w Husiatyme gal. F Michalewicz, w Husiatynii roi Grzybo­
wski, w Jarosławiu J. Rrhm, w Jawor iwie Lsohow::n, w Jaśle W. P'S, .. Kałuszu Schie- 
singer, w Kamieńcu Podolskim D. Parałaś, w Kentach S. Mrozowski, w K ilbuszowie Ludwik 
Feresz, w Kołomyi Kuptermari i J.Sidorowicz, wKomarnie Emperle, w Krak wcu, Dobrzań­
ski, w Krakowie Stockuai apt. pod złot/m  słoniem, w Kremsmunster W, Koffltr, w Kro 
śnie W. L. Chodacki, w Krzesze ..i Jar1 Stehlik j Leżajsku Maresch, wLimanowie J Tawer- 
land, w LubaczowieSzankowski, we Lwcwl Ebeuberger apt. pod węg?ę,rską koroną, Toro- 
siewicz apt. pod cosarzem rzymskim, apteka pod łotym słomem, /r. Larzycki, apt. p„. 
złotym lwem, J. Bruno i A . Horn, J. F. Kleina Wa. i Gebha,dt, F  W. Królikowski, pp I 
Janowski i Spółka przy placu Kapitulnym, pp. Bochnak et Adam, p. A Bogdanowicz i J. 
Reiss, w Łańcucie Swoboda, w M: rourgu Bancalari, w Mielcu W. Śatkowski, w Mościskach 
J. Szalhot, w Narolu Federbusz, w Oświęcimie W. Polaszek, w Pettau Baumeister. w Prze- 
mysjt Bayer iNahlik aptekarze i Ptaczyński, w PTzemyślanaoh Międlicki, w Przeworsku 
F. Switalski, w Badziechowie A. Jaśkiewicz, w Aawb Distel, » Radowcach I. Sennurch, w 
h o .ó c lc  Kornbetgei, w Rozwadowie K. Marocki, w Rymanowie E. M. n irsti, w ■'■•mborzfcKriegseisen, w Sączu Kosterkiewicza spadkobiercy, w Sędziszowie J. Kownacki, w Sień* 
wie E. Mańkowski, w Skał* ' * Dziembowski, w Sniatyuie Czerkawski, w Sokalu Grot, 
w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Majewski i Stecher, w Stejei J. Stigler, w SLti 
mienia Różycki, w Stryju E, Kornberger, w Strzyżowie Zajączkowski, w Suczawie Botisat 
w Tarnopolu A  Morawetz, w Tarnowie J. Jahn, w Tb roe M. Piątek, w IVśmiet.3oy Necki 
w WadowicacL Goroeki, w Wols F. Vielgnth,,w  Wieliczce F. J. Wontorek, w Zaleszczy­
kach J. Kourębskj, w Zatorze Winnicki, yr Żmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Petesch i 
Wolf Korkus, w Żółkwi Krzyżanowski, w Zurawnie Postępakl

PP. prz ,d„i$I,orcy, którzyby sobie życzyli miecj ten baljam w. dwoim składzie 
raczą się zglusić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 10!tf 4—0
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F A B R Y K I  D R Z W O D R
1

w  W i e d n i u ,  W i e d e ń ,  H e u m t l l i l g a s s e ,  N r .  9

poleca swój wielki skład

7  H F  TA U
t a k  całkiem gotowych, jako t e ż  w pofodyńczych częściach fu tryn , i^ y lła d a L  «lr»wi i p o ­

dli oi w gatunkach zwykłych i najwykwintnieiszych, podług wzorów do przeglądania wysta­
wionych, osobliwie poleca wielki zapas

•- V rfh
  Mir 1 MMI

■ > I  I  , A .  I  * O
po cenach najtańszych.
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